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300 tys. koni mechanicznych
z zakładów „Cegielskiego
Załoga Wydziału Silników Okrętowych w Zakładach „II. 

Cegielski” pomyślnie zk tknęła bilans produkcyjny 1962 r.; 
na potrzeby naszych armatorów, jak i odbiorców zagranicz­
nych wyprodukowano w „HCP”, 17 wysokoprężnych silni­
ków okrętowych o mocy około 140 tysięcy KM.
Rok ubiegły w sposób wy­

razisty potwierdził zjawisko 
dynamicznego przekształce­
nia się znanego ongiś w świę­
cie producenta parowozów w 
europejskiego potentata silni­
kowego. Od momentu rozpo­
częcia (przed czterema latv) 
tej, nie znanej dotąd w kraju

produkcji ..Cegielszczacy'
wykonali łącznie 38 kolosów 
okrętowych o mocy około 300 
tys. KM. Nasze stocznie w Gdy
ni, Gdańsku i Szczecinie 
stematycznie odbierają 
silniki „HCP”. Obecnie 
sfedem maszyn znajduje

sy- 
już 
np. 
się

WSZYSTKIM ZAŁOGOM ZAKŁADÓW PRACY i INSTYTUCJI, 
ORGANIZACJOM ORAZ MIESZKAŃCOM MIASTA POZNANIA 
I WOJEWÓDZTWA SKŁADA TĄ DROGĄ SERDECZNE PO­
DZIĘKOWANIE ZA PRZESŁANE ŻYCZENIA NOWOROCZNE

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR 
w Poznaniu

Powitanie Ploweąo Poku

KOMITET MIEJSKI PZPR W POZNANIU SKŁADA SERDECZ­
NE PODZIĘKOWANIE WSZYSTKIM, KTÓRZY NADESŁALI ŻY­
CZENIA NOWOROCZNE.

Oświadczenia noworoczne
osobistości politycznych

W krótkim przemówieniu, wygłoszonym na przyjęciu 
noworocznym w Pałacu Elizejskim, prezydent de Gaulle, 
zwracając się do dyplomatów zagranicznych, powiedział:
„Jestem przekonany, podo­

bnie, jak i wy, o możliwo­
ści utrzymania pokoju oraz o 
konieczności pokoju. W nad­
chodzącym Nowym Roku, wi­
tam w imieniu Francji tę o- 
twierającą się przed nami 
perspektywę.

Senghor stwierdził, iż pod rzą 
darni byłego premiera, cała 
machina administracyjna, za­
miast służyć państwu i naro­
dowi. pracowała na rzecz in­
teresów obalonego premiera

w stoczniach w ostatniej fazie 
montażu na statkach. Opinia 
użytkowników maszyn, które 
przeszły egzamin morski, jest 
bardzo pochlebna.

Obok wytwarzanych niemal 
całkowicie z części krajowych 
silników licencyjnych ,,Sulze- 
ra” i oryginalnycn silników 
polskiej konstrukcji, „Cegiel­
ski ’ rozpoczął w ub. roku mon 
taż prototypowego silnika we 
dług licencji „Burmeistra i 
Weina”.

W roku 1963 , HCP” wykona 
ją 24 silniki do głównego napę­
du statków, a w 1965 roku, 44 
sztuki.

Silniki, wytwarzane w 
„HCP”, są stalą modernizowa 
ne. Równocześnie przygotowu 
je się produkcje nowych ty-

pów maszyn. Dobra ich ja­
kość zyskuje uznanie w o- 
czach armatorów zagranicz­
nych. W silniki, wykonane w 
„HCP”, wyposażone będą m. 
in. statki jugosłowiańskie, o- 
trzyma je także dla swych 
statków pasażerskich Niemiec 
ka Republika Demokratyczna. 
Silniki ..Sulzer — Cegielski” 
pływają także na wykonanych 
w naszych stoczniach stat­
kach: radzieckich, indonezyj­
skich, fińskich i kubańskich.

Obok tych kolosów okręto­
wych — „Cegielski” rozwija 
także produkcje całej pozosta
lej .rodziny silnikowej”, w
tym maszyn mniejszego kali­
bru — trakcyjnych, dla stat­
ków żeglugi śródlądowej itp. 

PAP

Święto narodowe Kuby

Podarek 
od N. S. Chruszczowa

W moskiewskiej ,,Prawdzie” 
ukazało się. nadesłane zVien- 
tiane noworoczne oświadcze­
nie szefa laotańskiego Rządu 
Jedności Narodowej, Souvan- 
ny Phoumy. Podkreśla on. iż 
miniony rok 1962 odznaczył 
się dwoma, ważnylni wydarzę 
niami na arenie międzynaro­
dowej:

Po pierwsze: uregulowany 
został problem laotański, co 
umożliwiło Laosowi wejście 
na drogę pokojowego i neu­
tralnego rozwoju, utrwaliło po 
kój w południowo-wschodniej 
części Azji;

Po drugie — pomyślnie roz­
wiązany został kryzys kubań­
ski i odsunięta została groźba 
wybuchu niszczycielskiej, ter- 
monuklearnej wojny świato­
wej.

„Noworoczne życzenia War­
szawy” nadała Telewizja Pa­
ryska w Noc Sylwestrową. — 
Był to, ułożony przez Telewi - 
zje Warszawską specjalny pro 
gram, na który składały się 
sceny, nakręcone w naszej sto 
licy w dzień i w noc przed 
Nowym Rokiem. ((PAP)

Ambasador ZSRR w Afga­
nistanie S. Antonow przekazał 
królowi Mohammedowi Zahir 
Szachowi podarunek od Niki­
ty Chruszczowa — samochód 
„UAZ-62” przystosowany do 
pokonywania złych dróg. 
Przyjmując podarunek król 
prosił o przekazanie premie­
rowi rządu radzieckiego ser­
decznego podziękowania.

PAP
Przywódcy Partii I Rządu 

witają Nowy Rok.
CAF — <ot Seyperko Wojska ONZ otaczają JaMle

W przemówieniu noworocz­
nym, prezydent Brazylii. Joao 
Goulart, oświadczył, że No­
wy Rok napawa Brazylijczy- 
ków nową nadzieją: „Wiem 
— powiedział on — że mamy 
niemało trudności, ale nie je­
steśmy pesymistami”.

Goulart podkreślił, że Bra­
zylia nadal będzie walczyć o 
utrwalenie pokoju, o prawo 
narodów do samookreślenia, 
o pokojowe współistnienie.

Prezydent Senegalu, Leo­
pold Senghor. wygłosił 1 stycz 
nia przemówienie noworocz­
ne, w którym oświadczył, iż 
trzeba będzie zwiększyć wy* 
siłki dla odrobienia stracone­
go czasu, w wyniku niedaw­
nego kryzysu w Senegalu. —

Do I sekretarza
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu 
Jana Szydlaka
DRODZY TOWARZYSZE!

Z okazji Nowego Roku 1963, w imieniu Charkowskiego 
Komitetu Obwodowego Komunistycznej Partii Ukrainy 
oraz Rady Obwodowej Delegatów Pracujących przesyła­
my Wam i wszystkim pracującym województwa poznań­
skiego serdeczne pozdrowienia i najlepsze życzenia. 
W zgodnej rodzinie krajów socjalistycznych z każdym 
rokiem wzmacnia się i krzepnie braterska przyjaźń 
i współpraca między narodami radzieckimi i narodem 
polskim, między ludźmi pracy Okręgu Charkowa i woje­
wództwa poznańskiego. Narody radzieckie i polski, zjed­
noczone pod sztandarem marksizmu - leninizmu, osią­
gają coraz większe sukcesy w budownictwie socjalizmu 
i komunizmu, prowadzą wspólną walkę o zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa między narodami. Życzymy Wam, 
drodzy Towarzysze i wszystkim ludziom pracy woj. po­
znańskiego, w roku 1963 jeszcze piękniejszych sukcesów 
w budownictwie socjalizmu, w walce o pokój i o przy­
jaźń między narodami. Niech żyje nierozerwalna brater­
ska przyjaźń między narodami radzieckimi i polskim.

I sekretarz Charkowskiego Komitetu 
Obwodowego Komunistycznej Partii Ukrainy 

N. Sobol
Przewodniczący Prezydium Obwodowej Rady 

Delegatów Pracujących
D. Piśniaczewski

| Zawieszenie obrad parlamentu Kong

Według doniesień z Katangi, oddziały indyjskie, irlandz­
kie i etiopskie wchodzące w skład sił ONZ zbliżają się do 

- miasta Jadotville, położonego w południowej części pro­
wincji.

Niebezpieczna 
prowokacja w Berlinie 
Referat prasowy minister­

stwa obrony NRD opublikował 
następujące oświadczenie:

„Na początku Nowego Roku 
doszło do brzemiennej w skut­
ki prowokacji ze strony człon­
ków policji zachodnioberliń- 
skiej. W dniu 1 stycznia 1963 
roku o godzinie 6 min. 30 rano 
jednostki policji zachodnio- 
berlińskiej ostrzelały w okoli­
cy przystani w beri, dzielnicy 
Treptow — z broni pochodze-
nia amerykańskiego jed-
nostki straży granicznej NRD, 
które wypełniając swój obo­
wiązek. przeszkodziły jawnie 
orzy gotowy wanej prowokacji 
Granicznej. Podoficer jednostki 
straży granicznej Narodowej 
Armii Ludowej. Joachim Ma- 
schel, został ranny w głowę. 
Łódź kontrolna została uszko- 
ozona przez liczne pociski.

I sekretarz
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu
DROGI TOWARZYSZU SZYDLAK!

Komitet Wojewódzki i mieszkańcy naszego okręgu prze­
syłają Wam w Nowym Roku najserdeczniejsze życzenia 
dla wszystkich Towarzyszy i Pracujących województwa 
poznańskiego. Z radością patrzymy na Wasze dotychcza­
sowe osiągnięcia w naszej wspólnej walce o pokój i w bu­
dowie socjalizmu. Życzymy Wam z całego serca nowych 
zwycięstw w 1963 roku, będąc pewni dalszego umocnie­
nia naszej braterskiej współpracy i przyjaźni.

Albert Stief
I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec

Indonezyjski mediator w Pekinie
Na zaproszenie premiera Czou En-laia oraz wicepremiera 

i ministra spraw zagranicznych ChRL Czen I do Pekinu 
przybył w środę wicepremier i minister spraw zagranicz­
nych Indonezji dr Subandrio.

Witaiac gościa na lotnisku w Pekinie, Czen I wyraził In­
donezji podziękowanie za wysiłki podejmowane w sprawie 
pokojowego rozwiązania chińsko-indyjskiego sporu granicz- 

n<Dr Subandrio odpowiedział w swym przemówieniu, iż ma 
nadzieję, że chińsko-indyjski konflikt graniczny rozstrzy­
gnięty zostanie w drodze pokojowej. (PAP)

Agencja Reutera donosi, że 
wojska ONZ zbliżyły się w 
środę do Jadotville i zaczęły 
otaczać miasto.

W pobliżu wzgórz Tumbwe 
siły ONZ zostały ostrzelane 
ogniem z moździerzy przez 
żandarmerię Czombego. Po­
nadto na trasie tej wojska 
Katangi zniszczyły dwa mosty 
na rzece Lufira w odległości 
75 km od Elisabethville.

W Jadotville odbyło się po­
siedzenie „rządu” Katangi, któ 
remu przewodniczył Czombe. 
W oświadczeniu ogłoszonym 
w tym mieście Czombe „wy­
raził zgodę na powrót do Eli- 
sabethville” pod warunkiem 
zagwarantowania mu bezpie­
czeństwa i pełnej swobody po­
ruszania się w stolicy Katan­
gi oraz przerwania akcji sił 
ONZ w kierunku Jadotville. 
Ponadto Czombe zażądał — 
jak wynika z ostatnich donie­
sień — by konsulowie W. Bry­
tanii, Francji i USA przybyli 
na jego spotkanie nad brzeg 
rzeki Lufira i towarzyszyli mu 
do Elisabethville.

Władze Katangi domagają 
się również, by w rozmowach 
w Leopoldville między rządem 
centralnym Konga i Katangą 
na temat rozdzielenia docho­
dów towarzystwa „Union Mi- 
niere”, rząd Katangi repre­
zentowany był przez „dyrek­
tora” Narodowego Banku Ka­
tangi, van Roeya, który został 
usunięty przez władze ONZ.

Jak podaje z Leopoldville 
korespondent Agencji UPI, 
prezydent Konga, Kasavubu 
podpisał dekret zawieszający 

i obrady parlamentu Republiki. 
[ Premier Adoula w przemó­

wieniu radiowym oświadczył, 
iż prace parlamentu zawieszo- 

- no na okres trzech miesięcy. 
; Agencja TASS pisze w 
■ związku z tym, iż nie idzie tu 

o normalne ferie parlamen- 
i tarne, lecz o próbę rozprawie- 
■ nia się z narastającą opozycją 

w parlamencie wobec polityki

rządu Adouli. Zwraca uwagę 
fakt, iż zawieszenie obrad par 
lamentu nastąpiło po wizycie 
w Kongu specjalnej amery­
kańskiej misji wojskowej z 
gen. Trumanem na czele.

Jak donosi korespondent 
UPI decyzja Kasavubu i A- 
douli została poparta przez 
gen. Mobutu. (PAP)

4 rocznica Rewolucji
Kuba obchodziła wczoraj u- 

roczyście swe święto narodo­
we — IV rocznicę zwycięstwa 
rewolucji. W Hawanie odbyły 
się uroczystości centralne. — 
Dzień 2 stycznia jest trady­
cyjnie obchodzony, jako rocz­
nica rewolucji, chociaż osta­
teczne zwycięstwo wojsk po­
wstańczych przypadło na no*; 
noworoczną z 1958 na 1959 — 
kiedy to uciekł z Kuby jej 
dyktator. Batista.

Wczorajsze uroczystości roz 
poczęła wielka defilada wci­
skowa, a następnie na wiecu 
przemawiał Fidel Castro.

Życzenia z Polski
Pierwszy sekretarz Zjedno­

czonych Organizacji Rewolu­
cyjnych Kuby Fidel Castro 
Ruz otrzymał depeszę od I se­
kretarza KC PZPR — Włady­
sława Gomułki, w której mię­
dzy innymi czytamy:

„W czwartą rocznicę zwycię 
siwa Rewolucji Kubańskiej 
przesyłam w imieniu narodu 
polskiego, Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, jej Ko­
mitetu Centralnego, a także 
moim własnym najgorętsze 
braterskie pozdrowienia i wy­
razy solidarności całemu na­
rodowi kubańskiemu, bohater­
skim Zjednoczonym Organiza­
cjom Rewolucyjnym, Sekreta­
riatowi Krajowemu oraz Wam 
osobiście, drogi Towarzyszu 
Fidel Castro.

Życzę Wam, drodzy towa­
rzysze, jak największych suk-
cesów w dziele 
socjalistycznego 
kraju.

Równocześnie

budownictwa 
w waszym

depeszę gra-

Gen. Lemnitzer 
rozpoczął urzędowanie
W środę w głównej siedzi­

bie NATO pod Paryżem gene 
rał Lauris Norstad, dotych­
czasowy naczelny dowódca sił
zbrojnych 
przekazał 
generałwi 
nitzerowi.

NATO w Europie, 
swoje obowiązki, 
Lymanowi Lem- 
(PAP)

tulacyjną wysłali przewodni­
czący Rady Państwa Al. Za­
wadzki i prezes Rady Mini­
strów — Józef Cyrankiewicz, 
przekazując pozdrowienia oraz 
życzenia narodu polskiego, Ra 
dy Państwa i rządu dla prezy­
denta Republiki Kuby, dr. Os- 
valdo Dorticosa Torrado i pre­
miera Rewolucyjnego Rządu 
Republiki Kuby, dr. Fidela 
Castro Ruz.

Z dwóch zakładów - jeden kombinat
Z inicjatywy Wydziału Ekonomicznego KW PZPR we Wro­

cławiu i Wrocławskiej Agencji Przemysłowej, grupa eks­
pertów przeprowadziła badania nad prawidłowym wykorzy-
staniem mocy i powierzchni
Dolnego Śląska.
Wyniki tych badań posłuży­

ły do opracowania konkret­
nych propozycji, z których je­
dna — dotycząca wrocławskie

produkcyjnych w zakładach

go „Pafawagu' Zakładów
Wytwórczych Maszyn Elektry 
cznych „Dolmel” — przedsta­
wiona została kierownictwu 
MPC do ostatecznego zatwier­
dzenia.

Zmarł wnuk Darwina
W prywatnej posiadłości 

pod Cambridge zmarł w dniu 
31 grudnia ub. roku w wieku 
75 lat sir Charles Darwin, zna 
ny angielski fizyk-teoretyk.

Zmarły był wnukiem wiel­
kiego biologa angielskiego Ka 
rola Darwina, autora dzieła „O 
powstawaniu gatunków”.

PAP

Eksperci proponują aby są­
siadujące ze sobą zakłady po­
łączyć w jeden wielki, nowo­
czesny kombinat, w którym 
można by rozszerzyć znacznie 
produkcję turbogeneratorów 
dużej mocy z jednej strony, 
a elektrowozów i nowoczes­
nego taboru kolejowego, a na 
wet tramwajowych wrnzów sil 
nikowych — z drugiej. Pro­
dukcję wagonów towarowych 
z „Pafawagu” proponuje się 
przekazać fabryce świdnic­
kiej.

„Dolmel” specjalizujący się 
w produkcji turbogenerato­
rów dużej mocy, uzyska przez 
połączenie z „Pafawagiem” 
dodatkowe możliwości rozwi­
nięcia produkcji tego rodzaju 
maszyn prądotwórczych. Od­
pada więc także konieczność 
budowy nowej fabryki w Ży­
chlinie. (PAP)
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18 lat temu
13 lat temu, 3 stycznia 19t6 r., 

ukazała się historyczna ustawa 
„O przejęciu na własność pań­
stwa podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej”. Sprawie 
dliwośei dziejowej stało się 
więc zadość. Wszystkie waż­
niejsze przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, górnicze, komunika­
cyjne, bankowe, ubezpiecze­
niowe i handlowe znalazły się 
w rękach ludzi pracy. Rodzi­
mym i zagranicznym kapitali­
stom wytrącona została z rąk 
najpotężniejszą broń, broń, 
ekonomiczna, którą mogliby 
walczyć z młodą władzą ludo­
wą.

Artykuł 1 Ustawy uzasad­
niał cele nacjonalizacji.

Po pierwsze: chodziło o szyb 
ką i planową odbudowe zdru­
zgotanej wojną gospodarki na­
rodowej. W warunkach kiedy 
do odgruzowanych — i często 
samorzutnie przez robotników 
uruchamianych przedsię­
biorstw — rościli sobie praw­
ne pretensje dawni właścicie­
le, taka szybka i planowa od­
budowa nie była możliwa. In­
teresy kapitalistów zawsze by­
ły sprzeczne z interesami lu­
dzi pracy. Nacjonalizacja tę 
sprzeczność usuwała.

Po drugie: chodziło o zape­
wnienie młodemu państicu su­
werenności gospodarczej. Po­
zostawienie przemysłu, trans­
portu, handlu, banków itp. w 
rękach rodzimego i zagranicz­
nego kapitału czyniło taką su­
werenność iluzoryczną. Do­
wiodła tego przecież historia 
całego międzywojennego 20- 
lecia.

Po trzecie: chodziło o szyb­
kie podniesienie dobrobytu 
wymęczonego okupacją naro­
du. Spełnienie tego postulatu, 
w konkretnej sytuacji powo­
jennej naszego kraju, było moż 
liwe tylko w warunkach mak­
symalnego skupienia wszyst­
kich sil i środków do maso- 
wej produkcji najpotrzebniej­
szych społeczeństwu dóbr. Po­
zostawienie przemysłu w rę­
kach prywatnych oznaczało 
bezwzględną walkę kapitału z 
rządem, wyzysk klasy robotni­
czej, eksploatację zasobów kra 
ju przez międzynarodowe tru­
sty i monopole, spychanie kra­
ju na pozycję producenta ta­
nich surowców dla uprzemy­
słowionych państw Europy, 
tak jak to było przed wojną.

Wczytując się dzisiaj po 18 
latach w tekst tej pamiętnej 
ustawy, trudno się oprzeć 
wzruszeniu. Dzięki temu akto­
wi przecież Polska dokonała 
olbrzymiego skoku w dziedzi­
nie uprzemysłowienia, zbliża­
jąc się znacznie do europej­
skiej czołówki; dzięki temu 
aktowi możliwe były te wszyst 
kie przemiany, z których owo­
ców dzisiaj korzystamy, (pch)

19 min. Jugosłowian
Według przewidywań Cen­

tralnego Urzędu Statystyczne 
go FLRJ, ludność Jugosławii 
powinna osiągnąć w marcu 
br. 19 milionów. W ostatnim 
dniu roku ubiegłego. liczba 
ludności tego kraju wynosiła 
18.958 tys. (PAP)
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POGŁĘBIANIE BASENU 
W KOŁOBRZESKIM PORCiE
Pomimo zimy w porcie ko­

łobrzeskim trwają intensywne 
prace nad pogłębieniem base­
nu portowego i redy. Codzien­
nie wydobywa się tam setki 
ton mułu. Zakończenie prac 
nastąpi wiosną przyszłego ro­
ku.

Ułatwi to w poważnym stop 
niu zawijanie do nabrzeży ko­
łobrzeskich znacznie więk­
szych niż dotąd statków. Bę­
dą one miały również większą 
swobodę manewrowania przy 
wchodzeniu do portu.

CZWORACZKI NA ŁOTWIE 
I W FILADELFII

Agencja TASS donosi, że 
mieszkanka łotewskiego mia­
sta Tukums — nauczycielka 
Wiera MatochinĄ wydała w 
dniu 30 grudnia na świat czte- 
rech chłopców./

Rodzice postanowili nadać 
swym synom imiona czterech 
kosmonautów radzieckich: Ju­
rij, Herman, Andrian i Paweł.

*
W niedzielę w Filadelfii uro­

dziły się czworaczki. Matką ich 
jest 23-letnia Alwin Spector.

Pierwsze doniesienia poda­
wały, że mimo, iż poród na­
stąpił o trzy miesiące wcześ­
niej, dzieci czuja się dobrze. 
Jednakże później okazało się, 
że mimo wysiłków lekarzy 
troje dzieci — dwie dziew­
czynki i chłopczyk zmarły. 
Stan pozostałego przy życiu 
dziecka określany jest jako 
bardzo poważny.

TRAGICZNE SKUTKI 
ZABAWY Z BRONIĄ

Lekkomyślna zabawa bro­
nią sportową stała Sie przy­
czyną tragicznego wypadku. 
W miejscowości Chojno Nowe 
w pow. Chełm Lub., miejsco­
wy । felczer — Kazimierz K. 
przeniósł do domu wypoży­
czony od znajomego karabi­
nek sportowy. W trakcie nie­
umiejętnego manipulowania 
bronią, karabinek wypalił. 
Pocisk ugodził stojącą w po­
bliżu żonę felczera — Zofie i 
11 miesięczne dziecko, które 
trzymała ona na ręku. Ko­
bieta poniosła śmierć na 
miejscu, zaś dziecko zostało 
ranne. Sprawca mimowolnego

Stary i no w y rok 
w poznańskich fabrykach 
Największe w Wielkopolsce zakłady Cegielskiego zrealizo­

wały plan produkcji towarowej w 101,1 proc, oraz wyko­
nały z nadwyżką zamówienia odbiorców zagranicznych. Do 
ważniejszych osiągnięć HCP w roku ubiegłym zaliczyć na­
leży wykonanie 2 silników okrętowych polskiej konstruk­
cji typu 9 D 55, zmodernizowanie silników licencyjnych 
RD 76, rozpoczęci^ produkcji wagonów eksportowych w 4 
nowych odmianach j osobowych doczepnych dla kraju typu
101 A.

Z nadwyżką wykonały swe 
zadania także inne duże za­
kłady: Wielkopolska Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych, „Sto 
mil'’, Poznańska Wytwórnia 
Papierosów. Poznańskie Za­
kłady Koncentratów Spożyw­
czych.

Jak przebiega produkcja w 
nowym okresie?

W Poznańskich Zakładach 
Wyrobów Emaliowanych usły 
szeliśmy wiadomość miłą dla 
kobiet.

— Rozpoczęliśmy produkcję 
pralkowirówek — oświadczył 
nam dyr. inż. Romuald Śló- 
sarek. — Zakłady mają ich w 
tym roku wyprodukować oko 
ło 20 tys. ale napłynęły już 
poważne zamówienia z NRD 
i do sprzedaży w kraju prze- 
każemy tylko część produkcji.

— Jakie są najważniejsze 
zalety pralkowurówek?

— Przede wszystkim są o 
około 1000 zł tańsze od dotych 
czas sprowadzanych z Czecho

Wielka Brytania 
pod śniegiem

Prasa brytyjska stwierdza, że 
takiego nasilenia śnieżycy nie 
było od 82 lat. Zaspy śnieżne się­
gają często wysokości kilku m i 
paraliżują komunikację. W okre­
sie świątecznym zmarło w wyni­
ku mrozów kilkanaście osób, przy 
czym dwie zginęły w samochodzie 
przysypanym śniegiem. Pociąg; 
kursują z poważnymi opóźnienia­
mi. Na liniach dojazdowych do 
Londynu panuje chaos; tysiące lu 
dzi nie przybywa lub spóźnia się 
do pracy. W środkowej Anglii po 
nad 12.000 robotników — przeważ­
nie z fabryk samochodowych — o- 
desłano z pracy do domów, bo­
wiem nie można było dostarczyć 
niezbędnych do produkcji surow­
ców i części.

Ze śniegiem walczy około ty­
siąc spychaczy i pługów odśnież­
nych. W akcji pomocy ludności, 
ratowaniu zabłąkanych w śnie­
gach oraz dostarczaniu żywności 
bierze udział wojsko, które od­
dało na ten cel wiele helikopte­
rów. Na zachodzie kraju dziesiąt­
ki wsi są całkowicie odcięte od 
świata. (PAP)

Słowacji, pracują bez szmerów 
wyłączają się same po ozna­
czonym czasokresie,

★
Dyrektor Poznańskich Za­

kładów Koncentratów Spo­
żywczych mgr Edmund Grześ­
kowiak uczestniczył właśnie 
w naradzie aktywu, poświęco 
nej omówieniu styczniowej 
batalii,

— W ostatnich dniach gru­
dnia rzuciliśmy dodatkowo do 
sprzedaży artykuły za około 17 
milionów’ złotych, a nowy rok 
rozpoczęliśmy bez większych 
trudności. W ogóle chcemy 
tak ustawić produkcję, aby 
rozszerzyć w najbliższych ty­
godniach wyrób kawy „Mara- 
go” oraz błyskawicznych zup 
i sosów.

Z kolei przy telefonie dyrek 
tor Rymar z „Goulany”.

Frekwencja tak jak zazwy 
czaj, produkcja przebiega nor 
malnie. W tym miesiącu „Go­
plana” wyśle 50 ton słodyczy 
do Związku Radzieckiego i 206 
ton — do krajów kapitalistycz 
nych.

★
W Poznańskiej Wytwórni Pa 

pierosów, która w ubiegłym 
roku suto zaopatrzyła palaczy 
w „Sporty”, „Mewy” i „Men-

Sprawa rur naftowych 
grozi konfliktem

Boński korespondent ,Die 
Presse” pisze o napięciu, ja­
kie powstało między NRF a 
innymi partnerami NATO na 
tle sprawy embarga na rury 
do rurociągów naftowych dla 
bloku wschodniego. Podczas 
gdy NRF zastosowała się w 
tej sprawie do uchwały 
NATO, to W. Brytania i Wło­
chy, a także Japonia zwleka­
ją....

Ten stan rzeczv wywołał w 
kołach zachodnioniemieckich 
eksporterów rur ogromne za­
niepokojenie. Konkretnie w 
gre wchodzi umowa między 
Związkiem Radzieckim a gru­
pą przemysłu zachodnionie- 
mieckiego w sprawie wymia­
ny radzieckiej rudy na 150 
tys. ton niemieckich rur.

Gdybv transakcja ta zosta­
ła wstrzymana, to szereg 
przedsiębiorstw w Zagłębiu 
Ruhry stanie przed groźbą’ u- 
traty zamówień i przerwy w 
pracy na okres 2—3 miesięcy.

PAP
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zabójstwa został zatrzymany 
przez MO.

TŁUMACZY Z 35 JĘZYKÓW 
— MÓWI TYLKO JEDNYM

Człowiekiem, który zna naj­
większą ilość języków, jest na 
Węgrzech pan Gedeon Vida z 
Budapesztu. Tłumaczy on nie­
zwykle szybko i bezbłędnie z 
35 języków europejskich afry 
kańskich i azjatyckich.

Ten tłumaczeniowy poliglo­
ta poza językiem węgierskim 
nie włada żadnym innym. Po 
polsku potrafi jedynie wymó­
wić kilka najprostszych słów 
w rodzaju: „Dzień dobry", 
czy ,.do widzenia” Mimo to 
daje sobie radę z tłumacze­
niem na język węgierski 
nieraz bardzo trudnych teks­
tów polskich.

ZUCHWAŁY NAPAD 
NA FURGONETKĘ

W poniedziałek o godzinie 
6.45 w centrum Aten dwóch 
zamaskowanych bandytów z 
bronią w ręku zatrzymało sa­
mochód wiozący wypłatę dla 
przedsiębiorstwa elektryczne­
go. Po obezwładnieniu kierów 
cy i kasjera bandyci porwali 
walizę zawierającą przeszło 
dwa miliony drachem (około 
70 tys. dolarów).

Wszczęte przez policję ateń 
ską śledztwo jak na razie nie 
doprowadziło do ujęcia rabu­
siów.

tolowe”, usłyszeliśmy niepo­
myślne wieści.

— Niestety brakuje surow­
ca. — oświadczył dyrektor Ze 
non Werner.

Rozmowa zeszła na temat ab 
sencji.

— Nie odbiega od notowa­
nej w innych okresach — 
stwierdził dyrektor.

Z rozmów, przeprowadzo­
nych w innych zakładach wy­
nika, że tegoroczny start jest 
pomyślny.

B. L.

Adenauer powinien ustąpić
„Z niepokojem patrzymy na 

Nowy Rok — pisze dziennik 
„Frankfurter Rundschau”:

Charakteryzując metody 
kierownictwa politycznego A- 
denauera, dziennik nazywa je 
„absolutystycznymi” i ,,niede 
mokratycznymi”.

„Frankfurter Rundschau” 
krytykuje, uchwalone już 
przez rząd boński, projekty u- 
staw o stanie wyjątkowym. 
Wyraża niezadowolenie z po­
lityki kanclerza w kwestii nie 
mieckiej i wysuwa żądanie — 
aby Adenauer podał się dody 
misji już w styczniu 1963 ro­
ku. (PAP)

Jemen odparł 
nowy atak

Kairski dziennik „Al Ahram" 
pisze: Ostatnie godziny roku 
1962 i pierwsze roku 1963 rząd 
Arabii Saudyjskiej poświęcił 
na zorganizowanie nowej akcji 
zbrojnej przeciwko Jemenowi. 
Gwałtowne walki miały miej­
sce na terytorium Jemenu w 
pobliżu granicy z Arabią Sau 
dyjską.

Zdecydowana akcja wojsk 
powietrznych i lądowych re­
publikańskiego rządu Jemenu 
i ZRA zmusiły interwentów 
do szukania schronienia na te 
rytorium Arabii Saudyjskiej.

PAP

BA L
63

CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU“

12 stycznia 1963 
w salach „Adrii“.
0 Poznańska „Goplana” 

największy kombinat wyro 
bów cukierniczych w Wiel­
kopolsce rozpoczęła Nowy 
Rok wysyłkami słodyczy 
nie tylko dla zagranicz­
nych odbiorców. Poza wa­
gonem z galanterią czeko­
ladowa dla NRF, który o- 
puścił Poznań 2 bm, i przy 
gotowywaniem jednej tony 
cukierków dla Etiopii oraz 
15 ton pieczywa dla Suda­
nu — „Goplana” przekazu 
je na nasza balową loterię 
trzy bomboniery. Bardzo 
smaczne!

© 5 atrakcyjnych grafik 
przeznaczyli na nagrody 
poznańscy plastycy.

Ekstra modne okulary 
dla jednego z szczęśliwców 
loteryjnych Zakład Optycz 
ny Będkowskiego.
0 Karty wstępu są równo­

cześnie losami specjal­
nej loterii, której loso­
wanie odbędzie się o pól 
nocy. >

9 Karty można nabywać 
w dalszym ciągu w re­
dakcji „Głosu” ul. Grun 
waldzka 19 III ptr po­
kój 58.
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
przygotował Janusz Marcfszewski.

Na ślizgawkę!
Na lodowiskach panuje ożywiony ruch. Niestety, nie wszystkie 

dzielnice W porę przygotowały obiekty dla amatorów zimowej
rozrywki. Wiele lodowisk dopiero się organizuje.

KS Warta uruchomiła lodowis­
ko przy ul. Maratońskiej. Jest ono 
oświetlone, zradioforiizowane i po­
siada ogrzewaną szatnię ż herba­
ciarnią. Dwa szkolne lodowiska, 
gdzie młodzież może korzystać z 
bezpłatnej jazdy znajdują się przy 
szkołach nr 39 (ul. Jerzego) i nr 
49 na Dębcu. Komitet BlokoWy nr 
13 urządził lodowisko przy ul. 
Piądzyńskiego. Ponadto amatorzy 
łyżew korzystają z zamarzniętych 
stawów na terenach Łęgów Dę­
bińskich. Obiekty te są jednak nie 
strzeżone.

Dzielnica Nowe Miasto — jak 
nas poinformowano — nie posiada 
żadnego strzeżonego lodowiska, 
łyżwiarze korzystają z Jeziora 
Maltańskiego i Cybiny. Z braku 
f.induszy Ognisko TKKF nie u- 
rządziło, jak w latach poprzed­
nich. lodowiska na terenie boiska 
sportowego Budowlanych.

Najlepiej przedstawia się sytua 
eja w dzielnicy Grunwald. Jest tu 
taj ogółem sześć lodowisk. Szkol 
ne obiekty przy ul. Jarochowskie 
go (szkoła nr 34), ul. Taczanow­
skiego (nr 44), w Fabianowie (nr 
ó2> przy ul. Junikowskiej (nr 54) 
prZy Komitecie Blokowym przy 
ul Cześnikowskiej. Z wszystkich 
tych lodowisk, można korzystać 
bezpłatnie do zmroku z wyjąt­
kiem lodowiska w Fabianowie, 
które jest oświetlone. Reprezen­
tacyjnym lodowiskiem jest tor

Oby tak dalej
Sport wiejski obchodził w roku 

ubiegłym jubileusz 15-lecia Ludo­
wych Zespołów Sportowych i 10- 
lecia pracy Zrzeszenia. LZS-y sku 
piają obecnie ponad 450-tysięczną 
rzeszę młodzieży wiejskiej.

LZS-y koncentrują się na roz­
woju sportu masowego. W spar­
takiadach Tysiąclecia zanotowano 
w 1962 r. ponad 3,2 min uczestni­
ków ze wśi. W czwórboju lekko­
atletycznym „Świata młodych” 
na ogólną liczbę 1,1 min uczestni­
ków — 700 tys. stanowiła. mło­
dzież wiejska. 11 tys. młodzieży 
wiejskiej stanęło na starcie tur­
nieju piłkarskiego o puchar „Ro­
botnika Rolnego”, a 22 tys. dru­
żyn wzięło udział w turnieju siat 
kówkl o nagrodę „Dziennika Lu­
dowego”.

Także na polu turystyki, LZS 
zanotowały wiele osiągnięć. Zrze­
szenie rozszerza sieć campingów’ 
(w 1962 r. było ich 21) oraz propa-

Antoni Łaciak jest jednym i 450 
tysięcznej rzeszy sportowców 
LZS, którzy wywalczyli dla Polski 
wspaniałe sukcesy w poważnych 
imprezach międzynarodowych.

Fot. — CAF

guje tzw. małą turystykę pod ha­
słem „Poznaj swój powiat”. Szcze 
golną popularnością na wsi cie­
szy się turystyka motorowa i ko 
larska. Działa już ck. 5 tys? kół 
turystycznych LZS, skupiających 
ponad 8(1 tys. członków’ w tym 
20 tys. kobiet. W przyszłym roku 
zostaną zmodernizowane istnieją­
ce campingi oraz powstanie kilka 
nówych ośrodków’.

Śpottowćy wiejscy zanotowali 
wiele sukcesów’ w 1962 r. Nazwi­
ska Łaciaka, Palińskiego, Pokor­
nego, Krzyżaftskiej są dobrze zna 
ne nie tylko na wsi. Główną tro­
ską Zrzeszenia będzie jednak w 
dalszym ciągu sport masowy. Rok 
przyszły będzie obfitować w wie­
le akcji i imprez, mających na 

kelu popularyzację m. in. lekko­
atletyki, kolarstwa, podnoszenia 
Jciężarów, zapaśnictwa i narciar- 
/stwa.

Bardzo Óobrze układa się współ 
praca Zgaszenia ze szkolnictwem 
i ZMW. Znacznie wzrosło zainte- 
resowańie sportem na wsi w in­
stancjach partyjnych i radach na 
rodowych, które na ogół bardzo 
pozytywnie oceniają prace LZS.

W tym olbrzymim dorobku nie 
miły wkład jest również LŻS- 
owców wielkopolskich zarówno w 
dziedzinie turystyki jak i Wszyst­
kich niemal dyscyplin sportu. O- 
kręg poznański zajmuje aktual­
nie drugie miejsce w kraju. Ży­
czymy wiejskim sportowcom u- 
trzymania tej pozycji, świadczą­
cej o prawidłowym rozwoju kul­
tury fizycznej na wsi wielkopol­
skiej.

RKS San przy ul. Obozowej. O- 
biekt dysponuje szatnią i kawia­
renką, jest oświetlony i zradio- 
fonizowany. Otwarty od godz. 16 
— 21.

Centralhym lodowiskiem Stare­
go Miasta — to znany wszystkim 
teren AZS przy ul. Noskowskiego. 
Na miejscu ciepła szatnia, bufet, 
oświetlony i radiofonizacja. Śliz­
gawka czynną od godz. 10—21. 
Ponadto otwarte lodowisko znaj­
duje się przy ul. Solnej na tere­
nie placu gier i zabaw.

Największą popularnością na Je 
życach cieszy się stawek w parku 
Sołackim. Wielu entuzjastów szyb 
kiej jazdy korzysta z grubej po­
krywy lodowej jeziora Rusałka.

y/zorem lat ubiegłych Ognisko 
TKKF — Winiary urządziło śliz­
gawkę dla młodzieży na boisku 
przy ul. Obornickiej 78. Lodowi­
sko czynne jest od godz. 10 do 20. 
Na miejscu Wypożyczalnia ły­
żew (!) oraz bufet z gorącą her­
batą. (p)

• W ślad za koszykarzami, bok­
serami, piłkarzami, siatkarzami 
i hokeistami (na trawie) również 
lekkoatleci będą rozgrywali za­
wody o Puchar Europy. Rozpo­
częcie rozgrywek planuje się na 
1965 rok. Sprawą tą zajmie się 
Międzynarodowa Federacja L-A 
na posiedzeniu w kwietniu przy­
szłego roku.

• Charbin — to główny ośro­
dek łyżwiarski w Chinach. W 
tym wielkim państwie, azjatyc­
kim łyżwiarstwo uprawia około 
2 milionów osób. Budowę lodo­
wisk i torów łyżwiarskich roz­
poczęto po rewolucji. Obiektów 
takich jest ponad 1.000, w tym 
cztery stadiony zimowe.

• Nasza reprezentacyjna łyf> 
wiarka w jeździe szybkiej — El­
wira Seroczyńska znajduje się w 
znakomitej formie. Po powrocie 
naszych zawodniczek z Skandy­
nawii najbliższe zawody odbędą 
się w Zakopanem.

• Czołówka polskich tenisistów 
— seniorów przed występem o 
Puchar Dayisa rozegra kilka spot­
kań w Egipcie a następnie w Gre­
cji. (P)

Jednak Gąsiorek
Koniec roku to świetna okazja 

do różnego rodzaju podsumowań 
wyników uzyskanych przez spor­
towców. Od kilku już lat panuje 
na świecie moda urządzanie kon­
kursów na najlepszego sportowca 
świata, kontynentu, kraju czy da­
nej prowincji.

Również w Poznaniu, po raz pią 
ty, redakcja „Expressu Poznań­
skiego” zwróciła się do wielko­
polskich kibiców o wybranie dzie 
sięciu najlepszych sportowców 
województwa poznańskiego. Ubie­
gły rok nie był zbyt obfity w 
wielkie sukcesy naszych sportow­
ców. Dlatego, w tym roku walka 
o czołowe miejsca toczyła się mię 
dzy dwoma ubiegłorocznymi lau­
reatami Gąsiorkiem i Żyto. Zwy­
cięsko z niej wyszedł Gąsiorek, 
który zdobył po raz trzeci z kolei 
tytuł najlepszego sportowca Wiał 
kopolski.

A oto oficjalna lista ostatnie­
go plebiscytu na najlepszego spor 
towca Wielkopolski w 1962 r.

1. Wiesław Gąsiorek — tenis 
(Warta) — 16 943 pkt.

2. Henryk Żyto — żużel (Lthla 
Leszno) — 16.090 pkt.

3. Eugeniusz Kubiak — wioślar­
stwo (Tryton) 15 231 pkt.

4. Felicja Świątek — łucznictwo 
(Surma) — 11 722 pkt.

5. Ryszard Mankiewićz — moto­
ry (Unia P-ń) — 10 333 pkt.

6. Zbigniew Grywał — lekkoa­
tletyka (Olimpia) — 10 57 pkt.

7. Włodzimierz Osiński — lek­
koatletyka (AZS) —* 092 pkt.

8 Zdzisław Wojdylak — hokej 
na trawie (Grunwald) — 6 001 
pkt.

9. Jarosław Botka — szermierka 
(AZS) — 4 048 pkt.

10. Stanisław Olejniczak — koszy­
kówka (Lech) — 3 552 pkt.

Wszyscy wyżej wymienieni spot 
kają się z kibicami Poznania na 
dorocznym balu sportowców, or­
ganizowanym w najbliższą sobotę 
przez redakcję „Expressu Poznań­
skiego”.

Bardzo nas cieszy fakt, wytypo­
wania aż ośmiu kandydatów z 
dziesiątki zgłoszonej przez naszą 
redakcję. Niedaleko więc Odbieg­
liśmy z naszą oceną od opinii ki­
biców całego województwa biorą- 
cych udział w plebiscycie.

Wszystkim laureatom konkursu 
redakcja naśza składa gratulacje 
i życzenia jeszcze lepszych wyni­
ków sportowych w roku 1963.
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Odwiedziny w Smolicach

„Odkrywamy" bobik
Listopadowe plenum KW 

PZPR w ubiegłym ro­
ku. zajmowało się m. 
in. problemem zabez­

pieczenia pasz dla wzrastają­
cego pogłowia zwierząt gospo 
darskich. W referacie i w dy­
skusji. poszukiwano źródeł 
i sposobów zgromadzenia jak 
największej ilości pasz wła­
snych. Pasze własne, to ko­
rzystniejsza kalkulacja ko­
sztów produkcji mleka i mięsa, 
a poza tym możliwość ograni­
czenia importu zbóż paszo­
wych.

W uchwale Plenum wska­
zywano na szereg roślin pa­
szowych, w szczególności wy- 
sokobiałkowych. Wtedy obok 
lucerny, koniczyny, peluszki 
pojawiła się na łamach prasy 
nazwa bobik. W sprawie 
bobiku odbyły się również w 
tym roku dwie konferencje 
w Wydziale Rolnym Komitetu 
Wojewódzkiego Partii. Do- 
świadczalnicy i praktycy udo 
wodnili, że opłaca się bardzo 
w naszych warunkach upra­
wiać bobik. Posiada on wiele 
zalet.

Jakie zalety ?

Takie pytanie stawiał repor 
ter wielu rolnikom, w róż 

rych rejonach Wielkopolski 
i otrzymywał jednobrzmiącą 

odpowiedź, którą można stre­
ścić w słowie: białko! 
Wiadomo zaś, że białko jest 
podstawowym elementem w 
systemie żywienia inwenta­
rza. Jeżeli w zespole pasz 
własnych mamy braki, to 
przede wszystkim braki biał­
kowe. Z podobnym pytaniem 
trafiliśmy do Smolić, pow. 
Krotoszyn, gdzie mieści się 
Stacja Hodowlano - Badaw­
cza Instytutu Hodowli i Akli­
matyzacji Roślin, posiadająca 
wieloletnie doświadczenia w 
uprawie bobiku. Kierownik 
gospodarstwa doświadczalne­
go — inż. Antoni Heinmerling 
udzielił następującej odpo­
wiedzi:
.— Bobik nie jest rośliną 

„nową”. Był znany i upra­
wiany w Wielkopolsce od daw 
na. Został w latach trzydzie­
stych opanowany przez mszy­
cę i z tego powodu zaniechano 
jego uprawy. Dziś, gdy mamy 
przeciw temu szkodnikowi 
odpowiednie środki chemicz­
ne, problem przestał być pro­
blemem. Zalety bobiku? Wy­
starczy dać takie porównanie: 
zbiór średni z hektara przyj- 
mijmy na 30 kwintali, a owsa 
na 25 kwintali. W przelicze­
niu na wartości paszowe bo­
bik da 582 kg białka i 3.330 
jednostek karmowych, owies 
natomiast 175 kg białka i 2.500 
jednostek karmowych.

Smolicliie efekty
To zestawienie powinno 
* przekonać każdego rolni­

ka. znającego się trochę na 
racjonalnym żywieniu 'zwie­
rząt gospodarskich. Bierzemy 
tutaj średnie zbiory, ale nas 
interesuje również ile upra­
wia się bobiku w Smolicach 
i jakie są efekty?

— Chcę zaznaczyć — odpo­
wiada inż. Hemmerling — że 

Maszynki do golenia, „kie­
szonkowe” miksery, żelaz­
ka z tuzinem niezwykle 
atrakcyjnie wyglądających 

przytyczkow i wyłączników oraz in­
ne gospodarskie skarby: lejki, skro- 
baki do ryb, najrozmaitsze metalo­
we „wichajstry”. Jednym słowem 
wszystko, czego w sklepach dostać 
niemożna.

Handel wystawia wzory — poszu­
kuje producentów’.

Poszukuje ich długo, uporczywie, 
i — mimo pewnych osiągnięć — na 
ogół bezskutecznie. Niewielki tylko 
odsetek wzorów, pokazywanych na 
dziesiątkach giełd, wystaw i targów’, 
a zwłaszcza w Centralnej Wzorcowni 
MHW, trafia do fabryk i warszta­
tów’.

Dlaczego tak się dzieje?
Na pytanie to próbowano odpo­

wiadać już wielokrotnie. A więc 
przede wszystkim, że wielkie fabry­
ki przemysłu kluczowego drobiaz­
gami zajmować się najczęściej nie 
mogą. Podejmowane swego czasu 
próby lansowania „drobiazgów” ja­
ko produkcji ubocznej nie dały w 
większości wypadków pożądanych 
rezultatów7.

Skarby i chałupnicy
Drobna natomiast wytwórczość 

cierpi na brak materiałów i surow­
ców. wobec czego... też nie może.

Niekiedy tłumaczenie takie bywa 
usprawiedliwione. Najczęściej jednak 
nie tu leży pies pogrzebany. Bo­
wiem nie brak surowca powoduje 
stały niedostatek w sklepach desek 
do siekania mięsa i wieszaków do 
ubrań, łyżek drewnianych i wałków 
do ciasta, lejków (które można ro­
bić z blachy odpadowej) i kluczy 
lub zamków. Podobnie jak odzieży 
w’ krótkich seriach z tkanin, których 
jest pod dostatkiem, galanterii itp.

Czas otworzyć furtkę

Przyczyny leżą gdzie indziej. Za­
kłady przemysłu terenowego i 

spółdzielnie pracy maja określony 
fundusz płacy i ilość etatów. Sama 
myśl o przekroczeniu któregoś z 
tych wskaźników przyprawia o gę­
sią skórkę prezesów i dyrektorów 
owych zakładów.

Tymczasem wspomniane drobiaz­
gi wymagają zwykle dużego nakła­
du pracy. Stąd stosunek płacy po­
trzebnej do wykonania takiego wał­
ka, czy klucza do kosztu samego 
materiału układa się nieraz bardzo 
niekorzystnie. Więc się po prostu 
ich nie robi.

Sytuacja gospodarcza dyktuje o- 
becnie — a także w roku przy­
szłym jeszcze surowszy niż dotych­
czas rygor w przestrzeganiu wymie­
nionych wskaźników. Jest jednak 
furtka, która pozwala na rozwój 
produkcji pracochłonnej, krótkose- 
ryjnej, wymagającej dużego w7kła- 
du ręcznej pracy. Furtką tą jest 
chałupnictwo.

Zwiększać liczbę zatrudnionych 
chałupników można — a nawet 
trzeba. Ze względów zarówno go­
spodarczych. jak i społecznych, wy­
korzystywanie siły roboczej inwa­
lidów. kobiet, którym sytuacja ro­
dzinna nie pozwala na pracę w fa­
bryce, małorolnych chłopów, którzy 
nie mogą utrzymać się ze swych

karłowatych gospodarstw — jest 
jak najbardziej pożądane.

Varówno spółdzielnie pracy, jak 
i przedsiębiorstwa handlowe 

organizują taką produkcję. Dają su­
rowiec, przygotowują (w przypad­
ku odzieży) wykroje, opracowują 
procesy technologiczne. Niestety, w 
stopniu — jak na swoje możliwości 
i potrzeby konsumentów7 — zbyt ni­
kłym. W całej gospodarce narodowej 
działa około 60 tys. chałupników. 
Mało.

CRS „Samopomoc Chłopska" od­
żegnała się w ogóle od organizo­
wania chałupnictwa. Niesłusznie.

Cały handel uspołeczniony zatrud­
nia raptem 2,5 tys. chałupników; 
tyle co nic. Tymczasem dzięki nim 
właśnie handel mógłby zasilać swe 
sklepy towarami, których nikt nie 
może dostać w nielicznych hurtow­
niach.

Warto wrestcie, by i rady narodo­
we zakrzątały się wokół tej sprawy, 
którą dotychczas lekce sobie ważą. 
Nie wolno bowiem lekceważyć ani 
„drobiazgów”, których łaknie klient, 
ani możliwości pełniejszego zatrud­
nienia kobiet, no i oczywiście inwa- 

■^dów. ani stworzenia nowych miejsc 
pracy, które... nic nie kosztują.

ANTONI LOMOZ

uprawiamy bobik od 1950 r. 
Po 36—40 hektarów rocznie. 
Maksymalne plony dochodziły 
w niektórych latach do 46 
kwintali z ha W bieżącym ro 
ku mieliśmy 35 q/ha. Gdy te 
liczby porównamy z owsem, 
kalkulacja wypadnie o wiele 
korzystniej. Dla bobiku, oczy­
wiście.

— Naszych rolników, zwła­
szcza młodych, zainteresuje 
niewątpliwie agrotechnika i 
nawożenie, tudzież metody 
skarmiania bobiku. Może więc 
parę słów i na ten temat?

— Ziemia ped bobik musi 
być co najmniej średnia. Lu­
bi podłoże torfowe, nie znosi 
natomiast piasków. Po prostu 
uprawia się go jak groch, któ 
ry jest powszechnie znany. W 
Smolicach mamy dwie od­
miany bobiku — Nadwiślań­
ski i Major. Jestem zwolen­
nikiem tej ostatniej, bo nie 
wylęga, mając sztywniejszą 
słomę. Sieje się normalnym 
siewnikiem zbożowym, W 30 
cm rozstawie rzędów, na głę­
bokość co najmniej 5 cm. 
Przedplon — okopowe lub kło 
sowę w drugim roku po obor­
niku. Dajemy po 300 kg 
superfosfatu i po 200 kg soli 
potasowej na ha. Po wzejściu 
rośliny, gdy osiąga wysokość 
6—7 cm, puszczamy opełacz 
mechaniczny i sypiemy — w 
zależności od warunków — po 
40 do 100 kg saletrzaku. W u- 
palnym roku może wystąpić 
mszyca. Stała obserwacja 
plantacji pozwala nam zarea­
gować natychmiast — stosu­
jemy „Wofatox” i... po mszy­
cy.

Przykład działa
l> obik ma jeszcze jedną 
* * zaletę. Po dojrzeniu i 

przy zbiorze nie obłamuje się, 
nie wysypuje ziarna. Można 
go zostawić „na pniu” do peł 
nej dojrzałości i zbierać kom­
bajnem. Jeśli chodzi o skar­
mianie. to zadajemy go bydłu 
w postaci śruty z domieszką 
innych pasz treściwych. W 
stanie zielonym można spasać 
bobik razem z innymi zielon­
kami motylkowymi. Dosko­
nały jako kiszonka, lecz w ze 
stawieniu z kukurydzą lub 
liśćmi buraczanymi.

— Dziękujemy za cenne spo 
strzeżenia. Proszę powiedzieć 
przy okazji: czy i w jakim 
stopniu wasze gospodarstwo 
.doświadczalne oddziaływuje 
na okolicznych rolników?

— Mogę powiedzieć, że 
przykład działa. Mamy tu co 
roku sporo wycieczek krajo­
wych. Okoliczni rolnicy czę­
sto pytają o szczegóły i naśla­
dują nasze metody uprawowe. 
Szkoły Przysposobienia Rolni 
czego korzystają z naszego 
materiału siewnego dla pole­
tek demonstracyjnych. Np. 
SPR w Kobylinie osiągnął po 
900 kwintali ziemniaków w 
przeliczeniu na hektar. My 
zbieramy jrednió w uprawie 
polowej po 255 kwintali ziem 
niaków i 360 kwintali bura­
ków cukrowych.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ JAZWIECKI

Deszcz monotonnie dzwo­
nił po szybach.

— Cale szczęście, że 
mamy spokój — powie 

dział do lekarki dyspozytor 
czarnkowskiego Pogotowia. — 
Na taką pogodę i psa żal wy­
pędzić.

— Do dnia jeszcze daleko...
Zaterkotał telefon. Dyspo­

zytor sięgnął po słuchawkę i 
włączył magnetofon:

— Tu Pogotowie, słucham?
— Przyjeżdżajcie zaraz, żo­

na ciężko chora! — W słu­
chawce zadźwięczał chWpa- 
wy głos zdenerwowanego. — 
Atak serca, od pięciu dni.

Dyspozytor, zakrywając 
membranę, zwrócił się do le­
karki:

— On mówi o pięciodnio­
wym ataku serca. Przecież to 
niemożliwe?

— Nic więcej i tak nam. nie 
powie. Niech poda adres, po- 
jedziemy.

T

Silne reflektory sanitarki z 
trudem dawały sobie radę 

z nocną mgłą. Niedaleko za 
Wieleniem, po polnym trakcie 

pełnym kałuż i głębokich wy 
krotów, szumnie nazwanych 
drogą, wóz mozolnie zbliżał 
się do celu. V/ czworoboku za 
budowań gospodarstwa Jaryń 
panowały ciemności i cisza. 
Tylko spod stodoły dobiegł 
skowyt wystraszonego psa.

— Nie jest widocznie tak 
źle z chorą, kiedy nikt nas nie 
oczekuje. Gdzie tu może mie­
szkać rodzina G.? Trzeba po­
szukać — powiedziała lekarka 
do kierowcy.

Trafili wreszcie do jakieś 
sieni. Z lewa skrzypnęły o- 
twierane drzwi.

— Gdzie jest ta chora?
— To tu — mężczyzna cof­

nął się do mieszkania.
Powitało ich stęchłe powie­

trze niewietrzonych pomiesz­
czeń. Oczy lekarki z trudem 
rozróżniały kontury prymityw 
nego wyposażenia. Po kuchni, 
w półmroku kręciła się sta­
ruszka, pobrzękując garnka­
mi. W drugiej izbie, na łóżku 
pod oknem, leciwie widoczna 
spod brudnej pierzyny, leżała 
młoda kobieta z dokładnie o- 
winiętą głową.

— Co panią boli?
— Serce. Mam atak od pię­

ciu dni.
— Czy to na pewno serce? 

Sprawdzimy... Tętno trochę 
przyspieszone... Czy bierze pa 
ni jakieś leki?

— Tak.
— .Jakie?
— Dobre, z zagranicy. Brat 

przysyła.
— Można je zobaczyć?
— Mamo! Przynieś puszkę 

z czarcim łajnem!
Zaskoczona lekarka poru­

szyła się niespokojnie na chy­
botliwym zydlu.

— Dooobre lekarstwo, aż z 
Anglii. Choroba po nim wy­
chodzi z człowieka — zagada­
ła skwapliwie stara, podając 
lek.

Lekarka ciekawie otworzyła 
puszkę i cofnęła gwałtownie 
głowę. Po izbie rozszedł się za 
pach maści, której nadano 
chyba właściwą nazwę.

— Co pani z tym robi?!
— Smaruję córkę.
Lekarka wzdrygnęła się. 

Czarcie łajno? Na serce?!... 
Przyjrzała się bacznie leżącej. 
Uwagę przykuwała olbrzymia 
fryzura, przesłonięta ‘stylono-

Czy żabi jemy czarnego kura?
wą chustką. Pytanie lekarki 
uprzedziła pacjentka:

— To kołtun.
— Ko... kołtun?...
— Nie ruszać! Tego nie wol 

no, bo za trzy dni umrze! — 
wmieszała się z krzykiem sta­
ra.

Lekarka dotknęła z niedo­
wierzaniem sfilcowanych wło 
sów i cofnęła szybko rękę. Gło 
wę leżącej pokrywał zbity, 
twardy chełm. Co z tym zro­
bić? Trzeba do szpitala...

— Zabiorę panią do Czarn­
kowa. Tutaj nie mogę dokład­
nie zbadać serca.

— A nie zetniecie mi koł­
tuna?...

Już siedzącej w karetce, 
szczelnie otulonej eleganckim 
futrem, matka nakazywała na 
pożegnanie:

— Uważaj tylko, żeby cię 
nie skrzywdzili.

n

Po kilkugodzinnym pobycie, 
Irena G. samowolnie opu 

ściła czarnkowski szpital. Wró 
ciła taksówką do odległego o 

40 kilometrów domu.
III

ty progu powitał nas duży
7 obraz Matki Boskiej. Stał 

na betach, oparty krzywo o 
ścianę, wśród rozrzuconej bez 
ładnie odzieży, zabłoconych 
butów, brudnych naczyń ku­
chennych i innego sprzętu. 
Niemniejszy bałagan panował 
na wysuniętym na środek sta 
rym kredensie. I w całym 
mieszkaniu.

Plącząc się w rozrzuconej 
słomie weszliśmy niepewnie 
do drugiej izby. Leżała tam, 
skurczona na łóżku, przykryta 
wyświeconą pościelą, spod któ 
rej widać było jej błyszczące 
czarne oczy i blade usta. Mło 
da, nawet niebrzydka. Ale ta 
głowa! Wysoko podniesiona, 
okręcona ogromnym turba­
nem z szarej płachty, wzbu­
dzała wstręt. Pod ścianą, za 
wysuniętym łóżkiem kuliło się 
dwoje zabiedzonych maleń­
kich dzieci.

Irena G. na nasz widok o- 
druchowo . skryła ręce pod 
pierzyną. Obie miała okręco­
ne w kostkach paciorkami 
różańca i szmatami.

— Co to pani ma na rę­
kach?

— A, to takie różne....Mat­
ka. zawinęła.
— Jak zdrowie?

— Już sama nie wiem, mam 
wszystkiego dosyć. Leżę trzeci 
miesiąc. Ksiądz był u mnie 
już trzy razy.

— Dlaczego uciekła pani ze 
szpitala?

— Bo takie zbiegowisko, 
wszyscy się śmiali...

— Bała się pani, że zetną 
kołtun i śmieić przyjdzie. Kto 
to opowiadał, widziała pani 
już kołtuna?

— Ja nie, ale matka mówi­
ła. Jedna babka w Rosnowie 
kiedyś na to zmarła.

— A gdzie jest mamusia?
— Poszła do sklepu, do mia 

sta.
— Chyba pani mówi nie­

prawdę. Przecież matka po­
szła do fryzjera, po włosy mło 
dych dziewcząt. Znów będzie 
sypać nimi pod koszulę. A po­

tem, jak się włos skręci, to 
pewnie znowu poicie: widzisz, 
skręciło, tak byłoby z twoim 
sercem... Wiemy, próbowała 
przecież tego samego na pani 
z psią sierścią'

Leżąca niespokojnie wier­
ciła się na łóżku. Za całą od­
powiedź służył uśmiech, w 
którym było wszystko: nieuf­
ność do natrętów i jakby bo- 
jaźń, dziwna uległość i rze­
czywisty upór człowieka o głę 
boko zakorzenionych przesą­
dach.

Jakby dla praćrwania nie­
proszonych odwiedzin, gniew­
nie wyrzuciła z siebie:

— Skończę z tym wszystkim 
na nowy rok. Sama zetnę i 
przywiozę do was!

IV

Rodzina G. mieszka w Ja- 
ryniu dopiero od trzech 

miesięcy. Przybyła tu z Poz­
nania, zachęcona mieszka­

niem. On pracował poprzednio 
w podmiejskim PGR, ona zaś, 
jako pracownik kuchni, w poz 
nańskim przedsiębiorstwie bu 
dowlanym.

Nowe otoczenie nie wchło­
nęło przybyszów. Wyizolował 
ich brud i matka, zajęta nie- 
zy/ykłym leczeniem córki. Mi 
mo starań sąsiadów odrzuco­
no ich wszelkie rady. Czasa­
mi tylko ktoś nie wytrzyma 
i nakarmi dzieci, dla których 
babka ma mniej serca niż dla 
córki.

O Irenie G. mówią w okoli­
cy: wygodna, leniwa. I śmieją 
się z kołtuna

W zapiskach lekarza, który 
ostatni badał Irenę G. czyta­
my:

„...stosuje czarcie łajno... w do­
mu brudniej niż w oborze... Do­
brze odżywiona, serce bez zmian. 
W czasie badania symuluje atak 
serca... po chwili symuluje bóle 
brzucha... Na ścięcie włosów nie 
zgadza się, bo „jest zamówiona”... 
Psychicznych odchyleń od normy 
w czasie jednorazowej wizyty nie 
stwierdzono”.

V
IU powiecie czarnkowskim 
’ ’ jest 6 ośrodków zdrowia, 

6 punktów felczerskich, 1 do­
jazdowy punkt lekarski. Prze 
ciętna odległość do punktu 
zdrowia wynosi 7 km. Ponad­
to pacjentów zbliża do lecz­
nictwa tabor samochodowy: 2 
sanitarki na stale w terenie, 
nie licząc taboru Pogotowia. 
Przed wojna w czarnkow­
skim powiecie było tylko 2 le 
karzy, dziś, w samym szpita­
lu, pracuje 8.

Ale z oświatą sanitarną nie 
jest najlepiej. Co prawda za­
interesowanie służbą zdrowia 
jest duże. Kiedy w ubiegłym 
roku kierowniK Przychodni 
Obwodowej — dr Bogumił Ma 
siakowski, miał cykl wykła­
dów w ramach Uniwersytetu 
Powszechnego. przychodzili 
na nie ludzie z odległych wio 
sek i słuchali prelekcji jąk 
sensacyjnej powieści.

Z niemniejszym zaciekawie­
niem słuchaliby znachora... 
Wielu z nich nie orientuje się 
nawet, gdzie mają serce. Przy 
chodzi na przykład do lekarza 
70-letni pacjent i prosi dla 
siebie o krople maciczne... W 
tak podatnym środowisku zna 
chor może znajdować posłuch, 
zwłaszcza wśród nerwicow­

ców. Tych bowiem leczy się 
przede wszystkim psychotera­
pią, którą znachor właśnie 
najczęściej stosuje.

Potrzebna tu jest oświata 
sanitarna. Tak — oświata. 
W Czarnkowie chcą się nią 
zająć generalnie w tym roku.

VI

Co to jest kołtun? W Czarn­
kowie nie potrafiono nam 

ściśle odpowiedzieć na to py­
tanie. *)

Na ostatnia naszą wątpli­
wość, czy jest szansa zlikwi­
dowania. przez lekarzy, nie­
zwykłej fryzury Ireny G., u- 
słyszeliśmy — od lekarzy — 
taką odpowiedź: to jest zawi­
łe. W świetle obecnie istnieją­
cych przepisów nie dysponu­
jemy żadnymi środkami przy­
musu.

Więc kołtun Ireny G. pozo­
stanie w rękach matki — szar 
łatana, w rękach kobiety stosu 
jącej klasyczne metody śred­
niowiecza, o których zwykli- 
śmy dziś czytać jedynie w u- 
czonych annałach? Czy długn 
jeszcze będziemy bezradni? I 
czy chodzi tu tylko o zdrowie 
i los Ireny G ?

JERZY KNAPIK
ZBILUT SĘK

*) „Wszawicą (pediculasis) na­
zywamy zmiany skórne wywołane 
przez tzw. wszy ludzkie... Wszy 
głowowe atakują skórę głowy, 
karku i pasa barkowego; obser­
wuje się liczne grudki, bąble, śla­
dy zadrapań i strupów. Zwykle 
dochodzi do wtórnych zakażeń 
ropnych. Włosy mogą się zbijać 
i wytwarzać tzw. kołtun’.

(Mała Encyklopedia Zdrowia, 
1957 r., S. 527).

Miasto winnic 
i magnolii

Zdawałoby się, że nie czas 
zimą myśleć o różach — jed­
nak załoga Miejskiego Zakła­
du Ogrodnictwa w Zielonej 
Górze właśnie teraz ustala do­
kładne plany upiększenia swe 
go miasta na wiosnę i lato. 
Plany te przewidują m. in. wy 
sadzenie wiosną w mieście 
około 2 tys. krzewów szlachet­
nych róż. Ozdobią one główne 
arterie i parki. W parkach ma 
ją być utworzone tzw. „róża­
ne zakątki”. Ogółem Zieloną 
Gorę ozdobi w bieżącym roku 
blisko pół miliona kwiatów. 
Większość z nich utworzy 
barwne, kwieciste dywany. Zo 
stanie nawet skomponowany z 
kwiatów herb miasta i kalen­
darz w którym data ma być 
codziennie zmieniana. Warto 
przy tym podkreślić, że zielo­
nogórskie kwietne dywany w 
opinii fachowców uzyskują naj 
lepszą w kraju ocenę, wyższą 
nawet od sławnych ciechociń­
skich.

Za kilka lat stolica Ziemi 
Lubuskiej — Zielona Góra 
oprócz winnic i kwiatów’ bę­
dzie miała jeszcze jedną atrak 
cję — ulice magnoliowe. W 
całym kraju jest niewiele, po­
nad 500 krzewrów magnolii.
Miejski Zakład Ogrodnictwa 
w Zielonej Górze zamierza na 
tomiast wysadzić wzdłuż głów 
nych ulic kilka tysięcy krze­
wów magnolii. W tym celu zor 
ganizuje on własną szkółkę 
tych ozdobnych krzewów o 
pięknych kwiatach. (ZAP)

Nowy kalendarz 
TRZZ

Ukazał się już w sprzedaży, pią­
ty z kolei. Opolski Kalendarz 
TRZZ na rok 1963. i tym razem 
Okręg Opolski TRZZ sprawił czy­
telnikom milą niespodziankę no­
woroczną. Kalendarz zawiera du­
żo cennego materiału, dotyczące­
go Opolszczyzny dzisiejszej i 
wczorajszej; ponadto Zamieszczo­
no w nim ciekawostki z kraju i 
ze świata. Tegoroczny Kalendarz 
wzbogacony jest także o materia­
ły, dotyczące życia i odbudowy 
województw zachodnich i północ­
nych. Znajdujemy w nim infor­
macje o woj. wrocławskim, szcze­
cińskim. gdańskim, olsztyńskim, 
zielonogórskim. (ZAP)
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Podyskutujmy 
o kodeksie rodzinnym
Dyskusja nad projektem nowego kodeksu rodzin­

nego w Polsce trwa nadal. „Głos” opublikował na 
ten temat liczne artykuły, które wywołały wśród 
Czytelników zrozumiałe zainteresowanie. Zgroma­
dziliśmy sporo listów nadesłanych z riżnych środo­
wisk, z całego województwa. Przystępując do ich 
drukowania na zasadzie głosów dyskusyjnych, chce- 
my przede wszystkim zwrócić uwagę na dwie spra­
wy, których waga nie zawsze została doceniona 
przez dyskutantów.

Po pierwsze: każdy akt 
prawny może jedynie 
regulować i wpływać 
na obecny stan rze­

czy w dziedzinie, której do­
tyczy. Nie może natomiast 
zmienić gruntownie samego 
życia i jego obyczajów. Toteż 
ci, którzy od nowego projektu 
oczekiwali czegoś w rodzaju 
idealnego lekarstwa na wszy­
stkie bolączki z problemem 
tym związane — muszą być 
rozczarowani. Kodeks rodzin­
ny — to nie recepta na szczę­
ście rodzinne i małżeńskie, bo 
takiego genialnego kodeksu 
nikt jeszcze nie wymyślił i 
nie wymyśli. Problemy, które

IMS
Nakładem Wydawnictw Nauko­

wo-Technicznych, ukazały się o 
statnio ciekawe książki:

Miłosz Chmielewski — Diody tu 
nelowe. Własności, technologia, za 
stosowanie. Z serii „Nowa Tech 
nika”. Zeszyt 39, str. 136, zł 14. W 
pracy omówiono zjawiska tunelo­
we, podstawowe własności pół­
przewodników, własności diod tu­
nelowych, zarys technologii oraz 
zasady stosowania półprzewodni­
kowych diod tunelowych w ukła 
dach wzmacniających oraz gene­
racyjnych. Diody tunelowe sta­
nowią jedno z ostatnich i szcze­
gólnie ważnych osiągnięć elektro­
niki półprzewodnikowej. Praca 
przeznaczona jest dla inżynierów- 
elektroników, fizyków i radio­
techników, interesujących się za­
gadnieniami techniki półprzewod­
nikowej.

John Happel — Ekonomia pro­
cesów przemysłu chemicznego. — 
Tłumaczenie z języka angielskie­
go. Str. 264, cena 53 zł. Omówio­
no tu zastosowanie rachunku eko­
nomicznego w projektowaniu i 
eksploatacji chemicznych zakła­
dów produkcyjnych, a w szcze­
gólności efektywności Inwestycji 
w odniesieniu do budowy nowych 
obiektów, jak i rozbudowy czy 
też modernizacji istniejących o- 
biektów przemysłowych. W po­
szczególnych rozdziałach omówio­
no problemy wykonania bilansów, 
ekonomicznych, rentowności, sza­
cunku kosztów i nakładów inwes­
tycyjnych. Książka przeznaczona 
jest dla pracowników biur pro­
jektowych przemysłu chemiczne­
go, instytutów naukowo-badaw­
czych orraz wydziałów technolo­
gicznych i produkcyjnych w fa­
brykach chemicznych. 

Zgodnie z paragrafem 26 Regu­
laminu PGL „Koziołki” z dnia 1 
czerwca 1962 r., wprowadza się z 
dniem 6 stycznia 1963 r., tj. od 295 
gry — aż do odwołania, nowy spo 
sób premiowania, poprzez losowa 
nie szóstej, dodatkowej liczby — 
przy czym ustala się następujące 
zasady;

1. W każdej grze, prócz loso­
wania normalnych, pięciu liczb, 
wylosowuje się szóstą, dodatkową 
liczbę, która odnosi się do wygra 
nych: II, III i IV stopnia, przy 
czym posiadacze wygranych: IV 
stopnia z 2 trafnie zakreślonymi 
liczbami plus liczba dodatkowa, 
skreślona na tym samym zakła­
dzie, otrzymują dodatkowo 10,— 
zł premii do wygranej tego sto­
pnia.

III stopnia z 3 trafnie zakreślo­
nymi liczbami, plus liczba dodat­
kowa, skreślona na tym samym 
zakładzie, otrzymują dodatkowo 
50,— zł premii do wygranej tego 
stopnia.

II stopnia z 4 trafnie zakreślo­
nymi liczbami plus liczba dodat­
kowa, skreślona na tym zakładzie 
otrzymują dodatkowo premię, któ 
rej wysokość wynika z podziału 
reszty, * proc, kwoty ogólnycn 
wpływów, przeznaczonych na pre 
mię (po potrąceniu premii na IV 
i III stopień).

*

Plamy po gumie (często mamy 
podbite obcasy) na parkiecie, naj 
lepiej schodzą przez przetarcie ich 
czystą benzyną. Następnie miej­
sce splamione zapastować i do su­
cha przetrzeć.

Krew można wywabić następu­
jącymi sposobami: świeżą plam< 
— sprać w letniej wodzie (bez mj 
dla czy proszku), wypłukać; spłu­
kać krew chłodną wodą, a zapla 
mione miejsce potrzeć 10-procen 
towym roztworem bormolu i spłi 
kać gorącą wodą; spłukać chłód 
ną wodą, a potem natrzeć górą 
cym, 5-procentowym roztworen 
kwasu szczawiowego.

2. Premie i nagrody rzeczowa 
mogą być również przyznawane z 
funduszu graczy, który tworzy się 
z końcówek i niepodjętych wy­
granych.

próbuje uregulować pod 
względem prawnym projekt 
nowego kodeksu, są bardzo 
złożone, związane z szeregiem 
czynników ekonomicznych,, 
obyczajowych, demograficz­
nych, fizjologicznych, psycho­
logicznych; strona prawna za 
gadnienia, acz bardzo ważna, 
jest tylko jednym z wycin­
ków w całokształcie.

Po wtóre — projekt nie roz 
patruje spraw związanych ze 
światopoglądem. Jest — jak 
każdy akt prawny — aktem 
laickim, tzn. nie ingerującym 
w sprawy wyznań i związa­
nych z nimi pojęć na rodzinę 
i małżeństwo, uważając — 
zgodnie z całością polityki 
państwa — że te zagadnienia 
należą do osobistych spraw 
każdego obywatela.

Przechodząc do poszczegól­
nych nowości, projektowanych 
przez kodeks — to ogólnie 
biorąc, zasada podwyższenia 
wieku nowożeńców, budzi naj 
mniej zastrzeżeń. Postulat ta­
ki wysuwany był w Polsce już 
kilka lat temu, również przez 
naszych Czytelników. Za prze 
sunięciem granicy wieku prze 
mawia zresztą świadek naj­
bardziej koronny, a mianowi­
cie doświadczenie, które mó­
wi, że zawieranie małżeństwa 
w wieku 18—19 lat bardzo 
często i z wielu względów 
kończyło się źle.

Gorące natomiast dyskusje 
wywołały fragmenty projek­
tu, obejmujące sprawy roz- 
wodowe, a szczególnie projekt 
alimentacji współmałżonka, 
który — wskutek rozwodu nie 
ze swej winy — powinien być 
alimentowany przez b. mał­
żonka, z którego winy orze­
czono rozwód. Nadto bardzo 
dyskutowana jest sprawa (ko 
deks o niej nie mówi) badań 
przedślubnych. Są liczne gło­
sy domagające się wprowadzę 
nia obowiązkowych świadectw 
lekarskich o stanie zdrowia 
przyszłych małżonków.

Jako pierwszy w naszej dy­
skusji zabierze głos prof. dr. 
Witold Michałkiewicz, kierów 
nik I Kliniki Położnictwa i 
Chorób Kobiecych AM przy 
ul. Polnej w Poznaniu i pro­
rektor Poznańskiej Akademii 
Medycznej, z którym przepro 
wadziliśmy wywiad na temat 
postanowień, zawartych w pro 
jekcie nowego kodeksu.

Nowy sposób 
premiowania w „Koziołkach"

3. Odnośnie zgłaszania wygra­
nych, obowiązuje dotychczasowa 
zasada, zgodnie z 47 paragrafem 
Regulaminu PGL, z tym jednak, 
że przy zgłaszaniu wygranej II 
stopnia (4 trafne) z dodatkowy 
liczbą, należy wyraźnie zaznaczyć 
„cztery trafne (+) plus dodatko­
wa”, pod rygorem utraty prawa 
do reklamacji.

Wygranych III stopnia (trójek) 
i IV stopnia (dwójek) z dodatko­
wą liczbą zgłaszać nie należy.

4. Dyrekcja przedsiębiorstwa za 
strzegą sobie prawo do zmian ni­
niejszego regulaminu, stanowiące­
go integralną część Regulaminu 
PGL „Koziołki” z 1 czerwca 1962 
r., którego postanowienia ogólne 
są obowiązujące również w od­
niesieniu do szóstej, dodatkowej 
liczby, w części nieuregulowanej 
niniejszym regulaminem.

5. We wszystkich nasuwających 
się grającemu wątpliwościach, do­
tyczących zasad obowiązujących 
przy szóstej liczbie, „dodatko­
wej”, grający winien zwrócić się 
do dyrekcji PGL o wyjaśnienia.

6. Regulamin niniejszy obowią­
zuje od 31 grudnia 1962 r. i ma 
zastosowanie wyłącznie w okre­
sach, w których przeprowadza się 
losowanie „liczby dodatkowej”.

Okres ten zostanie każdorazowo 
ogłoszony w miejscowej prasie.

UWAGA! GRAJACY SKRĘ- 
SLAJA, JAK DOTYCHCZAS - 
5 LICZB!!!
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sunęc 
gdzie 
Jeżeli

sami wystarczy stół pize- 
na inne miejsce, łam 
jest równa podłoga, 
to nie pomaga, nale­

ży sprawdzić, czy nogi stołu 
sę równej wysokości. W tym celu 
przewracamy stół do góry noga­
mi, przykładając listwy na każdej 
parze nóg. W ten sposób stwier­
dzamy, która noga jest za wyso­
ka lub za niska w stosunku do

---------- 400,5
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Kłopoty 
ze starymi

nogami

Dużo kłopotu sprawić może 
„kiwający" się stół. Jak 
usunąć przycznę? Cza-

pozostałych.

Pamiętajmy: zawsze wyrównu­
jemy wysokość tylko tej nogi, 
która jest krótsza lub dłuższa w 
porównaniu z pozostałymi.

Jeżeli noga jest za długa w 
stosunku do pozostałych, skraca­
my ją przy pomocy piły lub rasz- 
pla. Najpierw jednak wokół nogi 
obrysowujemy linię (ołówkiem), 
wyznaczając w ten sposób wyso­
kość, o jaką nogę będziemy skra­
cać. Lepiej odciąć trochę mniej, 
a potem pilnikiem lub papierem 
wyrównać płaszczyznę cięcia.

Jeżeli noga jest za krótka, moż 
na przykleić do niej odpowied­
nio grubą płytkę plastykową. Je­
żeli jrzeba nogę dosztukować 
więcej niż o grubość takiej płyt­
ki, powinniśmy użyć listwę drew­
nianą.

Powierzchnię nogi przystającej 
do podłogi należy oczyścić szkli­
stym papierem, a następnie w 
nodze i kawałku listwy wywier­
cić (w środku) otwory odpowia­
dające średnicą używanym w tym 
celu śrubkom. Łatę z listwy przy­
mocowujemy do nogi stołu naj­
pierw przy pomocy kleju stolar­
skiego, a potem dopiero skręca­
my śruby (patrz rysunek).

Powierzchnię łaty powinniśmy 
wyrównać przy użyciu pilnika i 
papieru szklistego.

Podlewanie roślin do­
niczkowych musi 
być w styczniu bar­
dzo umiarkowane; 

nie można jednak ziemi 
przesuszać. Przy podlewa­
niu zawsze należy przemo­
czyć całą bryłę korzeniową, 
a z następnym podlewa­
niem odczekać aż do całko­
witego prawie wyschnięcia 
bryły korzeniowej.

: Do podlewania używamy
; wody o temperaturze poko- 
• jowej, nigdy prosto z kra- 
I nu. Większość roślin mniej 
; więcej co dwa tygodnie ob- 
F mywamy letnią wodą lub 
► lekko spryskujemy, usuwa- 
5 my zwiędłe lub zasychające 
E liście, gdyż w okresie tym 
? rośliny dość często atako- 
> wane są przez choroby i 
£ szkodniki.
i Pamiętajmy: styczeń i lu- 
> ty są u nas miesiącami naj-

Praktyczny odległościomierz

WIECZKO

Młodzieży proponujemy 
zająć się budową od- 
ległościomierza, któ­
ry umożliwi szybki 

i dokładny pomiar odległości, 
np. przy fotografowaniu lub 
w innych okolicznościach. Pra 
cę zaczniemy od sporządzania 
oprawy: używamy do tego 
cieńkiej blachy, np. puszki od 
kawy Nesca; puszkę rozcina­
my i na wyprostowanej bla­
sze przy pomocy kolca rysu­
jemy siatkę pudełka przyszłej 
oprawy, pokazanej na rys. 1. 
Do wiercenia otworów używa 
my wpierw wiertła, potem 
pilnika. Wyciętą blachę wygi 
namy na formie do gięcia, 
oo czym pudełko-oprawę zlu- 
towujemy. Wieczko (rys. 2) 
wycinamy w podobny sposób. 
Przylutowujemy je do podsta­
wy pudełka dopiero po umie 
szczeniu tam i wypróbowaniu 
dalmierza.

Malować (czarnym tuszem) 
musimy tylko wnętrze opra­
wy; pozwoli to uniknąć szkód 
liwych odblasków światła.

Na rys. 3 przedstawiamy 
konstrukcję odległościomierza 
po zdjęciu wieczka: z lewej 
strony umieszczone jest pół­
przezroczyste szkło; może to 
być jakiekolwiek szkło kolo­
rowe (najlepiej jasnozielone) 
lub wycinek kliszy fotograficz 
nej — szarej, niezbyt naświet­
lonej; w tym przypadku emul 
sję negatywu zwracamy w kie 
runku otworu, zaś powierz­
chni szkła w kierunku zwier­
ciadła.

Z prawej strony (rys. 3) w 
blaszanej oprawie umieszcza­
my małe zwierciadło, którego 
położenie względem szkła re­
gulować można przez wkręca­
nie lub wykręcanie śruby, za 
kończonej drewnianym kół­
kiem.

Sposób umocowania szkła i 
zwierciadła, konstrukcję i wy 
miary przedstawiono na rys. 
7. Cienka sprężynka dociskać 
będzie zwierciadło do ostrza 
śruby; sprężynkę doczepimy 
do uszka blaszanej oprawy

Nasze kwiaty | 
w styczniu ś

zimniejszymi, należy więc | 
odpowiednio uregulować | 
temperaturę w mieszkaniu; > 
przy bardzo silnych mro- < 
zach rośliny przynajmniej | 
na noc zdejmujemy z para- ? 
petów okiennych albo od- 
suwamy je od szyb. Miesz- $ 
kanie najlepiej wietrzyć w ;> 
południe, gdy jest najcie- | 
plej: na ten czas rośliny <: 
najbardziej delikatne wy- | 
nosimy do innego pomiesz- | 
czenia, albo odstawiamy da > 
leko od okna: >

W końcu stycznia niektó- 2 
re rośliny (mirt, fuks ja czy- > 
li ułanka) możemy rozmna- < 
żać przez sadzonkowanie; 2 
można też wysiewać nasio- > 
na szparaga, cytryn, poma- 5 
rańczy. 5
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zwierciadła, a drugi jej ko­
niec przewleczemy przez ot­
worek i przylutujemy z zew­
nątrz do ścianki pudełka. O- 
prawkę zwierciadła przylutu­
jemy do małego zawiasu mo­
siężnego, przylutowanego z ko 
lei do bocznej ścianki pudeł­
ka. Podobnie zresztą przylu­
tujemy blaszany uchwyt szkła 
półprzezroczystego. Pamiętaj­
my: szkło półprzezroczyste ze 
stawić należy dokładnie pod 
kątem 45 st. w stosunku do 
osi podłużnej pudełka.

Śruba z nakrętką powinna 
mieć średnicę 30 mm. Dłu­
gość śruby dobieramy doświa­
dczalnie. Krążek może być od 
cięty nawet ze szpulki od nici. 
Przykleimy na nim krążek z 
brystolu, na którym tuszem 
oznaczymy podziałkę. Wska­
zówkę, przylutowaną do bocz­
nej ścianki pudełka, wytnie- 
my z blachy.

Zasada działania odległościo 
mierzą (rys. 4): patrząc w kie 
runku strzałki przez półprze­
zroczyste szkło (2i) widzimy 
przedmiot zestawiony w punk 
cie A; część promieni odbije 
się od powierzchni szkła w 
kierunku do zwierciadła 2?; 
w ten sposób przedmiot zoba­

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii iiiiiiEiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiioii

Zabezpieczenie drzwi

Przy otwieraniu drzwi 
szafy zdarzyć się może, 
że klucz umieszczony w 
drzwiach uderza o 
drzwi sąsiedniej szafy 
lub inne drzwi tej sa­
mej szafy, pozostawia­
jąc tam trwałe uszko­
dzenie. Łatwo temu za­
pobiec, przez założenie 
w górnej części szafy 
kawałka mocnego sznur 
ka lub wstążki; połączy 
my w ten sposób ścianę 
wewnętrzną szafy i 
drzwi; dzięki temu 
drzwi same się nie mo­
gą zamykać, a otwierać 
się będą tylko tak sze­
roko, jak na to pozwoli 
to proste i łatwe do wy 
konania zabezpieczenie.

5i
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czymy równocześnie po raz 
drugi w punkcie B; obracając 
śruby odległościomierza zmie­
niamy położenie zwierciadła 
tak, że w pewnym momencie 
oba obrazy się pokryją.

Położenie to zaznaczymy kre 
ską na skali odległościomie­
rza; mierzymy odległość od 
przyrządu do przedmiotu, któ 
ry obserwowaliśmy.

Następnie w podobny spo­
sób nastawimy odległościo­
mierz na bliżej położony 
przedmiot; okaże się, że dla 
uzyskania jednolitego obrazu 
tego przedmiotu trzeba będzie 
przekręcić krążek bardziej w 
lewo. Położenie to znów zaz­
naczymy na skali kreską.

W ten sposób doświadczal­
nie możemy nasz odległościo­
mierz dokładnie wyskalować.

Uwaga: na podziałce może­
my oznaczyć odległość tak sa-r 
mo, jak na skali aparatu fo^ 
tograficznego, albo też skalę 
wykonać w odcinkach regular 
nych.

WYMIARY na rys. podano 
w milimetrach; mogą one być 
zmniejszone (przyrząd bar­
dziej poręczny) lub zwiększo­
ne (przyrząd większy ale do­
kładniejszy).

Warfo wiedzieć
Złote łańcuszki, korale szklane 

lub porcelanowe, czyścimy w ten 
sposób, że wrzucamy je do słoika 
lub flaszki, w której znajduje się 
woda z mydłem. Mocno potrząsa­
my, aż będą czyste, płuczemy w 
czystej wodzie i suszymy mięk­
kim gałgankiem.



Strona 53. I. 1963
| GLOS WIELKOPOLSKI |

Pracown;cy poszukiwani
^Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 

Rolnictwa w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 1/7 — 
przyjmie zaraz następujących pracow­
ników: 1) inżynierów względnie techników- 
elektryków do prac w projektowaniu, system 
wynagrodzenia akordowy; 2) inżynierów-elek- 
trykćw z praktyką na stanowiska st. kierow­
ników budowy; 3) techników i mistrzów elek­
tryków z praktyką na stanowiska st. techni­
ków budowy; 4) techników elektryków na sta­
nowiska St. kalkulatorów; 5) palacza do c. o.

KURSY
dla kierowców samochodowych kat. 
amatorskiej — motocyklowej — kat. 3 
zawodowej —

zostają uruchomione z dniem 8 stycznia 1963 r.

Zgłoszeń'a przyjmuje pkt. I Dział Doku-

Zapisy przyjmuje:
Towarzystwo Krzewienia Wiedzy Praktycznej, 
w P a znani u, ul. Lampego 7 — telefon 14-45. 
_______ KI 2235

„CENTROSTAL”
REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU 

zawiadamia swoich odbiorców,
że W czasie od 10—31 stycznia 1963 r. 

wstrzymuje sprzedaż 
stali jakościowej, 

stali ciągnionej i taśmy 
Z POWODU I N W E N T U R Y

Komunikaty
Przedsiębiorstwo PGR Piotrowo, pow. Ko­
ścian, ogłasza, że dnia 10. I. 1963 r„ o go­
dzinie 10 w gospodarstwie PGR Srocko Małe, 
odbędzie się licytacja na sprzedaż 8 koni ro­
boczych. Dojazd PKS z Kościana i Poznania 
— przystanek w miejscu. Wadium w wyso­
kości 20 proc, ceny wywoławczej należy wpła­
cić w dniu przetargu w biurze gospodarstwa 
Srocko. Zastrzega się unieważnienie przetargu
bez podania przyczyny. KI 23'10

mentacji Technicznej, Poznań, ul. 27 Grudnia 
nr 3, pozostałe zgłoszenia — Dział Zatrudnie-
nia, ul. Wawrzyńca 1/7, pok. 23. K12175
Zakłady Budowy Maszyn Chemicznych w Poz­
naniu, ul. Gorczyńska 38 — przyjmą do pracy 
kierowcę samochodowego. Omówienie warun-
ków pracy i płacy w Dziale Kadr. K12182
Księgowego o wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych, posiadającego wyższe wzgl. średnie 
wykształcenie i praktykę w księgowości przed­
siębiorstw przemysłowych na stanowisko księ­
gowego - rewidenta do kontroli podległych 
terenowych jednostek organizacyjnych za­
trudni zaraz przedsiębiorstwo przemysłowe 
w Poznaniu. Oferty do Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla K12188.
Spółdzielnia Inwalidów Lechia w Gnieźnie, 
ul. Rzeźnicka 5 przyjmie pracownika na sta­
nowisko karmelarza do wytwórni cukierków

Powiatowa Wielobranżowa Spółdzielnia Pra­
cy w Czarnkowie, plac Wolności nr 11 — 
zatrudni zaraz dwóch fryzjerów do działu 
damskiego i dwóch fryzjerów(ki) do działu 
damskiego z kwalifikacjami mistrzowskimi 
ewent. czeladniczymi. Wynagrodzenie prowi­
zyjne do 50 proc, w męskim i do 45 proc, 
w damskim. Zgłoszenia przyjmuje biuro Spół-

Wyżej wymienione materiały zlecone do od-
bioru z magazynu nr 3 przy ul. Spichrzowej 
prosimy Odebrać przed przewidzianą Inwebturą. 

KU965

Praca
Uczeń cukierniczy po­
trzebny. Zgłoszenia: Ma­
łeckiego 37. 26245g

w Gnieźnie. K12020

Dnia 1 stycznia 1963 r. zmarł mój najuko­
chańszy mąż, nasz drogi ojciec, brat, teść 
i szwagier, przeżywszy lat 53, śp.

Kazimiarz Kwiatecki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 bm., o go­

dzinie 11,10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ 

Poznań, Fredry 3 m. 9.

dzielni, od godz. 7—15, tel. 118. K12214
Instruktora poradnictwa żywieniowego przyj- 
mie zaraz — Spółdzielnia Mleczarska w Obor-

Kierowca na taksówkę 
potrzebny najchętniej z 
Dębca Źgłoszenia 3. i 4. 
I., ód godz. 15—16, ulica

Nauka
nikach. K12270 Długa 9 m. 1. 26346g

Ostrzeszowskie Przedsiębiorstwo Chemiczne 
Przemysłu Terenowego Ostrzeszów, ul. Po­
wstańców Wlkp., nr 16, telefon 126 i 243, 
ogłasza przetarg ograniczony zgodnie z Moni­
torem Polskim 60/66 na samochód furgon FSO 
Warszawa. Przetarg odbędzie się dnia 16 stycz­
nia 1963 r„ o godzinie 11 w Ostrzeszcwskim 
przedsiębiorstwie Chemicznym PT w Ostrze­
szowie, ul. Powstańców Wlkp. 16. Cena wywo­
łania wynosi 39.200 zł. Wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywołania należy składać 
najpóźniej do dnia 15. I. 1963 r. Pojaad można 
oglądać w przedsiębiorstwie w każdy dzień

Zakłady Budowy Maszyn 
znaniu, ul. Gorczyńska 38 
cy: technika - mechanika 
gicznego oraz kreślarza.
ków pracy i płacy w Dziale Kadr.

Chemicznych w Po- 
— przyjmą do pra- 
do działu technolo- 
Omówienie warun-

Przyjmę na stałe pomoc

K12222

domową, 
omówienia, 
godz. 8—15 
Państwowa 
Czerwonej

Warunki do 
Zgłoszenia w 
— Bujnicka, 
Filharmonia, 

Armii 81.
26469g

Tańców 
Poznań,

szybko uczę 
Mickiewicza 27

25115g
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań. Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 26320g

roboczy od godz. 10—12. Ki 233 8

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Trzcielu, pow. Międzyrzecz zaangażuje za­
raz kierownika masarni. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. Mieszkanie dla
samotnych zapewnione. K12233
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego 
w Gostyniu, ul. Graniczna nr 3 przyjmie za­
raz inżyniera budownictwa z uprawnieniami 
na stan, kierownika grupy robót, inżyniera 
elektryka wzgl. technika elektryka z IV gr. 
BHP, inżyniera lub technika instalacji sani­
tarnych, inżyniera budownictwa do weryfi­
kacji dokumentacji. Wynagrodzenie wg UZP 
w budownictwie do uzgodnienia. Mieszkanie 
służbowe gwarantowane po okresie próbnym.

’ K12234

Gosposię dochodzącą przyj 
mę zaraz.. Zgłoszenia: Sta-
ry Rynek 24. 264 70g
Potrzebny kierowca na 
taksówkę ponad lat 30. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
26287g.
Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna. Plac 
Wielkopolski 10 m. 7.

___  26289g
Starszy, uczciwy, doświad 
czony poszukuje zajęcia 
stajennego, ogrodnictwie, 
woźnica wzgl, prowadze­
nie gospodarstwa. Zgło­
szenia: Poste Restante, 
Franciszek Szlachcin.

595p

Sprzedaż
Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze po­
lecają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 24405g
Wyżły szorstkowłose z 
pełnym rodowodem, 9- 
miesięczne sprzedam. Po­
znań, Biała Góra, telefon 
716-96, L. Mieloch. 26366g
Okazyjnie sprzedam przy­
czepę do ciągnika. Ko­
nieczka. Kołaczkowo, po-
wiat Września. 26286g
Sprzedam wózek inwa­
lidzki. Nowowiejskiego 53
m. 3, od 14. 26293g

Poznańskie Przedsiębiorstw'© Wikliniarsko- 
Trzciniarskie, Przemysłu Terenowego w Po­
znaniu, ulica Woźna 12, ogłasza przetarg na 
przeprowadzenie badań w istniejących urzą­
dzeniach elektroenergetycznych w podległycn 
nam zakładach na terenie województwa: po­
znańskiego, zielonogórskiego i szczecińskiego: 
woj. poznańskie: ZWK Nowy Tomyśl, ZUK 
Zbąszyń, ZWK Strzyżewo, ZWK Miedzichowo, 
ZWK Dąbie n. Nerem, RPS Zbąszyń, ZPT Sie­
raków, ZWPK Poznań-Żegrze; woj. szczeciń­
skie: ZPT Kamień Pomorski, ZWK Dębno Lu­
buskie, RPS Szczecin; woj. zielonogórskie: 
ZPT Trzciel, Skład Eksport. Zbąszynek, ZVvi. 
Pszczew. W zakresie w. w. prac należy uwzglę­
dnić badania, protokoły i ewentualne usumę- 
cia drobnych usterek. Składanie ofert do dnia 
30. I. 1963 r. Otwarcie ofert nastąpi 5. II. 1963 
r. w lokalach naszego przedsiębiorstwa. Wszel­
kie informacje zainteresowane przedsiębior­
stwa uspołecznione uzyskać mogą pod wyżej 
wskazanym adresem. Przedsiębiorstwo za­
strzega sobie wybór oferenta bez podania prż> -

265162

Obrzycko, Poznań, Warszawa.
ul. Kościuszki 25.

Si

Poznań, Jackowskiego 39 m. 1, 
Kostrzyn, Pila.

głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE I RODZINAŻONA, 

Żabikowo,

Pogrążeni w smutku
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI

Dnia 31 grudnia 1962 r. zmarł mój kochany 
mąż, najlepszy ojciec i dziadek, śp.

Stanisław Grolewski 
były burmistrz m. Żary

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dhia 4 bm., 
o godz. 10,50 na cmentarzu na Górczynie.

W smutku pogrążona
RODZINA 26489E

zakończył swój pracowity żywot,1963

drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

Józef Dolata
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm., o godzinie 14,45 z kaplicy

przy kościele farnym w Gostyniu.

t
Dnia 31 grudnia 1962 r. odszedł ód nas po krótkich lócz ciężkich cier­

pieniach.

Franciszek Idziak Dnia 30 grudnia 1962 r. zmarł nasz długoletni pracownik i kolega

O bolesnej stracie

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICYPoznań, Chełmońskiego 20 m. 7.
STACJI SANITARNO - EPIDEMIOLOGICZNEJ M. POZNANIA26452g

W ciężkim smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 hm., o godzinie 10,30 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie,

najgłębszym smutku pogrążeni zawiadamiają

ŻONA, SYNOWIE, MATKA I RODZINA

odznaczony Krzyżem
Pogrzeb odbędzie Się w sobotę, 

w Miłostowie (Poznań - Wschód).

opatrzony 
mąż, nasz

św., mój najdroższy mąż, nasz- nAjuko- 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszychańszy i najtroskliwszy ojciec, 

52 lata. śp.

narnaszezohy Oleja m i

Dnia 1 Stycznia 
Sakramentami św.,

Gostvń. KOściah. Pbrzec. Gryfice. Warszawa, Leszno, Nieszawa.
26448g

przeżywszy lat 55, mój najukochańszy

Dnia 1 stycznia 1963 r. ♦ zmarł. przeżywszy 
lat 47. opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż. nasz kochany ojciec, brat, szwa­
gier. wujek, śp.

Franciszek Gosieniecki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm., 

o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

w ciężkim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Dnia 2 stycznia 1963 r. zakończył po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., swój pracowity żywot, przeżywszy 
lat 65, mój najdroższy mąż, kochany ojciec, 
teść, dziadek, brat, śp.

Stanisław Sobkowiak
powstaniec wielkopolski

Wyprowadz.enie zwłok z kościoła parafialnego 
»w Krzyżownikach odbędzie się w sobotę, 5 bm., 
o godzinie 9.30.

O tym zawiadamiają
w głębokim smutku pogrążeni

ZONA, SYN, SYNOWA l RODZINA

czyn. KI 2334

Lokale

Dnia 31 grudnia 1962 r. zmarła nagle, namaszczona Olejami św., moja najdroższa 
jedyna siostra, nasza droga szwagierka, ciocia i kuzynka, śp.

Z KRUKOWSKICH

Felicja Deplewska
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z kościoła parafialnego w Szamotułach 

w dniu 4 stycznia 1963 r., o godzinie 12,
o czym zawiadamia w głębokiej żałobie pogrążona

SIOSTRA Z RODZINĄ

Dnia 2 stycznia 1963 r. zasnął w Bogu, 
trzony Sakramentami św., po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 74, 
ukochany mąż, nasz drogi ojciec, brat, 
dziadek, stryj i wuj, śp.

Józef Mrugałski
emeryt kolejowy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dhia 5

opa- 
lecz 
mój 

teść.

bm„
o godzinie 14,30 z kaplicy cmentarnej w Źabi- 
kowie.

264422 26482g

Dnia 31 grudnia 1962 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja kochana córka, siostra 
i ciocia, śp.

Jadwiga Urbaniak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm., 

o godzinie 11 na cmentarzu na Dębcu.
W smutku pogrążona

RODZINA

Małe mieszkanie samo­
dzielne zamienię na więk­
sze, Samodzielne. Rataj­
czaka 32 m. 16. 26405g
Duży pokój z przynależ- 
nościami, ul. Matejki za­
mienię na podobny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 26392g.
Przyjmę na wspólny po­
kój panów. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 564p.
Zamienię 2 pokoje i kuch

Sprzedam spiesznie go­
spodarstwo 6 ha Czes.aw 
Gaca, Janowo. poczta 
Strzałkowo, pow. Siupca 
— przystanek autobuso­
wy Brudzewo. 26317g

Sprzedam tanio działki 
2-morgowe, Rokietnicy k. 
Poznania. Adres wska.c 
Biuro Ogłoszeń, Grun-

2632Sgwaldzka 19.

Zgubiłem 24, 1962 r.
pamiątkowy sygnet ztpty
z

nię duże na półtora
lub pokój z kuchnią. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
26305g.

Ogłoszeń,
19 dla

las,

monogramem. Zwrot 
wynagrodzeniem. Ga- 
Poznań, 2upańskie„o

4 m. 17. 264'<1R

Nieruchomości
2*/t ha ziemi uprawnej i 
1 ha w Jarocinie przy ul. 
Glinki sprzedam. Kazi­
mierz Gaworzewski, Ja­
rocin, ul. Warszawska 7 
m. 5 — Wielkopolska.

________ 25360p
Sprzedani domek z ogro­
dem {światło, siła) 10 mi­
nut do MPK. Cena 120.000 
zł, Luboń 3, ul. Buczka 
22. 26279g

Dnia 31 grudnia 1962 r. Zmarła nasza kochana 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 60, śp.

Joanna Zasieczna
z domu Konopka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm., o go­
dzinie 15,30 w Starołęce.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKI, ZIĘĆ I WNUCZKA

Różne
Wypożyczalnia Długa 9 
poleca, zagraniczne suk­
nie ślubne, wieczorowe, 
welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania, stroje 
maskowe. 26354g

Matrymonialne
Wdowiec lat 55, bez na­
łogów, pozna wdowę do 
lat 55, w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 26290g.

Rolnik lat 38 (gospodar­
stwo, samochód), przy­
stojny. pozna odpowied­
nią panią do lat 32. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 26296g.

Dyskretnie, szybko, ko- 
! respondencyjnie pozna 
! Cię Biuro Matrymonialne 
i „Syrenka” — Warszawa,

Elektoralna 11. KI

Dnia 1 stycznia 1963 r. zmarł po długich i Ciężkich cierpieniach. Opa­
trzony Sakramentami św., mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 76. śp.

Kazimierz Kowalski
Powstańców Wielkopolskich
dnia 5 bm., o godzinie 12 na cmentarzu

Poznań 14. Konińska 27.
26479g

Franciszek Szubertowski
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i wzorowego pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm., o godzinie 11,15 

cmentarzu na Junikowie. he

K7

W dniu 31 grudnia 
moja ukochana żona,

1962 r. zasnęła w Bogu, 
matka i babunia, śp.

Maria Konopkowa
z Pęcherskich

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 hm., 
o godzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej ńa Ju­
nikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
RODZINA

nnmX

Wszystkim, którzy w związku z tragiczny 
śmiercią, śp.

Marka Kwieka
okazali tyle strca, udzielili pomocy i towarzy­
szyli w Jego ostatniej drodze składają

goiące podziękowania
ZONA, CÓRKI I SYNOWIE
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Reporterskie odwiedziny

Teatry
W WOJEWÓDZTWIE 

KALISZ — „Tristan i Izolda”

Kin a
CHODZIEŻ — nieczynne, No­

teć: „Rewia snów”, CZARNKÓW 
— ,,Anatomia morderstwa”, GNIE 
ZNO — Lech: „Kto sieje wiatr”, 
Polonia: „Mandacik proszę”, GO­
STYŃ — „Dyliżłans” JAROCIN — 
— „Żona modna”, KALISZ — Ko 
smos: „komandorzy”, Oaza: „Ser 
ce i szpada”, Stylowe: t,Czternaś­
cie dni”, Wolność: „Siódma pie­
częć”, KĘPNO — „Światła w ok­
nach”, KOŁO — „Karmazynowy 
pirat’*, KONIN — Energetyk — 
nieczynne, Górnik: „Dwie twarze 
agenta K”, „Od Apeninów do An 
dów”. KOŚCIAN — „Pułapka mi­
łości”, KROTOSZYN — „Dziew­
czyna z wyspy”, „Śpiąca królew­
na”, LESZNO — „W ślepej ulicz­
ce”, MIĘDZYCHÓD — „Strzał na 
bagnach”, NOWY TOMYŚL — 
„Długa noc 1943”, OSTRÓW — Ro 
ma: ,,Rio Bravo”, Słońce: „Pięk­
na młynarka”, OSTRZESZÓW — 
„Bitwa o Kozi Dwór”, PIŁA — 
Iskra: „Próbna jazda”, Millenium: 
„Vera Cruz”, RAWICZ — „Pies 
przy klawiaturze”, „Przebudze­
nie”, SŁUPCA — ,,Gdzie diabeł 
nie może”, ŚREM — „Herszt”, — 
STĘSZEW — „Ostatni świadek”, 
ŚRODA — ,,Śmierć na klęczkach”, 
SZAMOTUŁY — „Toreador”,__ 
TRZCIANKA — „Księga dżun­
gli”, TUREK — „Tak długa nie­
obecność”, WĄGROWIEC — „Mi­
lion”, WOLSZTYN — „Żegnajcie 
gołębie’, WRZEŚNIA — „Stokrot­
ką”.

Fadio
CZWARTEK

WARSZAWA I: 8.30 — Muzyka; 
8.50 — Pogadanka filozoficzna; 9 
— Dla dzieci; 9.20 — Koncert; 
10.10 — „Tytus Chałubiński” po­
gadanka Andrzeja Gerta; 10.20 — 
Kcncert poranny; 11 — „Hasło... 
Czarny orzeł” — fragm. opow. L. 
Otero; 11.20 — Orkiestra Trotajo- 
li z zesp. wokalnym; 11.50 — Z cy 
klu: „Rodzice a dziecko”; 12.15 — 
,.Rolniczy kwadrans”; 12.45 — Mu 
zyka ludowa; 13 — Koncert muzy­
ki polskiej; 14 — „Miłość wśród 
artystów” — fragm. pow. B. Sha- 
wa; 14.30 — Koncert rozrywkowy; 
15.10 — Pcstęp w gospodarstwie 
domowym; 15.20 — Utwory na
klarnet i fortepian; 15.35 — Co się 
wam w tej audycji najbardziej po 
doba; 16.05 — Z życia ZSRR; 16.35 
— Dla młodzieży; 17.05 — „List z 
Polski”; 17.25 — Koncert muzyki 
francuskiej; 18 — Reportaż lite­
racki; 18.20 — Aktualności zagra­
niczne; 18.30 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 19.05 — Koncert życzeń; 20.26 
— Sport; 20.30 — Mel. rozrywko­
we; 20.45 — ,Dzban” — opowia­
danie E. Głuchowskiego; 21.05 — 
Karnawałowa rewia orkiestr i ze­
społów tan.; 22 — Słuchowisko 
wg. sztuki Emila Moranda „Po­
kaz dokumenty”; 22.30 — d. c. 
karnawałowej rewii orkiestr i ze­
społów.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

Poznań: 7.50 — Muzyka; 8.35 — 
Cykl: .,Tropik na własnej skórze” 
8.50 — Polska muzyka; 9.05 — Ra 
dziecka muzyka baletowa; 9.45 — 
Kurs nauki jęz. franc.; 10 — Prze 
boje XX wieku; 10.40 — „Pamięt­
nik matki” — fragm. książki Mar 
cjanny Fcrnalskiej; 11 — Koncert 
symf.; 12.15 — Muzyka ludowa; 
12.45 — „Nasze sprawy codzienne; 
13 — Mel. olimpijskie; 13.25 —
„Kapliczka nad rzeką Przejrzy­
stą” — opowiad. W. Żukrowskie- 
go; 14.35 — Publicystyka zagr.; 
14.45 — Utwory fortepianowe; 15 
— Melodie rozrywkowe; 15.10 — 
Z dziejów muzyki chóralnej; 15.30 
— Dla dzieci; 16.25 — Sport; 16.35 
— Melodie Gershwina; 17.12 — 
Audycja aktualna J. Grzedziel- 
Skiego; 17.25 — Poznańska Piętna 
stka Radiowa; 18.50 — Uniwersy­
tet Radicwy; .19.30 — Ekonomicz­
ny problem tygodnia; 19.45 — Mu 
zyka; 20.05 — W. A. Mozart: 
„Wesele Figara” opera komiczna 
w 4-ch aktach: 21.27 — Sport; — 
21.40 — d. c. opery.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 24.

Telewizja
CZWARTEK

POZNAN I PROGRAM OGÓL­
NOPOLSKI: 16.55 — Program dnia 
(lok.); 17 — Wiadomości dzienni­
ka TV (W-wa); 17.05 — Film z cy 
klu: .Opowieści znad rzeki” (W- 
wa); 17.30 — Reportaż z Instytutu 
Astronomicznego (Moskwa); 18 — 
Magazyn „Nie tylko dla pań” (W- 
wa); 18.40 — „Szatkusowa nocka” 
— widowisko baletowe— (Łódź); 
19.30 — Dziennik (W-wa); 20 —
„Dobranoc” (W-wa); 20.05 — „Hi­
storia jednej ustawy” — film kró 
tkometr. (W-wa); 20.15 — „Gdy 
słyszę słowo kultura” — z cyklu 
„Zbrodnia bez maski” (W-wa; — 
20.45 — „Nagonka” film fab. prod. 
franc. cd 1. 16 (lok.ż).

kowania o objętości ośmiu waTZ upując porcelanę, pudełko koncentratów spo­
żywczych, nowy radioodbiornik lub telewizor 

— nie zwracamy uwagi na tekturowe opakowanie, 
ograniczając się co najwyżej do stwierdzenia, iż jest 
ono nieszczególne, bądź solidne. W tym ostatnim 
przypadku możemy być pewni, że pochodzi ono
z Rawicza.
Najstarsi pracownicy Ra­

wickich Zakładów Wyrobów 
Papierowych nie umieją wska 
zać przybliżonej chociażby 
daty powstania fabryki; daw­
no to bardzo być musiało i 
dzisiaj z ocalałych doku­
mentów można jedynie 
czytać, że firma nosiła 
zwę „Pierwsza w Polsce 
bryka Papieru Falistego i 

wy- 
na- 
Fa- 
Kar

tonów Franciszek Dur-
czewski”. W starym budynku, 
mieszczącym obecnie admini­
strację przedsiębiorstwa, mie­
ściła się ponoć dawno, dawno 
temu, fabryka cygar.

Ale to już stare dzieje. Dzi-„SZYBKO I CIEKAWIE" ♦
Średniowieczne 

mury Konina
Prowadzone ostatnio roboty 

wodno-kanalizacyjne w Ko­
ninie powodują rozkopanie 
wielu ulic. Przy okazji ujaw­
niają się ciekawe znaleziska.

Na ul. Zofii Urbanowskiej 
odnaleziono pod poziomem 
ulicy jeszcze dwie warstwy 
bruku. Wykopano także szczat 
ki kostne jakiegoś dużego zwie 
rzęcia. Na odcinku ul. Armii 
Czerwonej, pomiędzy ratu­
szem a kościołem, natrafiono 
na szczątki pomostu drewnia­
nego. Belki były ułożone po­
dłużnie, poprzecznie, a także 
pionowo. Byłoby to więc wy­
moszczenie ulicy drewnem?

Najciekawsze było jednak 
przebicie się przez linię średnio 
wiecznych obronnych murów 
miejskich. Przy ul. Armii Czer 
wonej, na wysokości kościoła 
farnego natrafiono na funda­
menty kamienne dawnej bra­
my kaliskiej. Podziwiać mo­
żna było olbrzymie głazy two 
rżące fundamenty tych forty­
fikacji. Podczas kopania wydo 
bywa się różne przedmioty, 
których część przekazywana 
jest do miejscowego Muzeum 
Regionalnego. Jest więc tu cie 
kawy okaz półkoska lub wy­
dłużonego sierpa, połowa ka­
mienia od żarn.

Szkoda, że przy takim roz­
machu robót nie pomyślano 
o zaproszeniu któregoś z po­
znańskich archeologów dla 
oceny wartości znaleziska.

Odkrycie fundamentów Bra­
my Kaliskiej i murów obron­
nych podsuwa projekt urzą­
dzenia części (skweru) łączące 
go ul. Armii Czerwonej i Wod 
ną) wykonu odsłaniającego te 
średniowieczne mury. Koszt 
byłby niewielki, a odkryte mu 
ry, po otoczeniu wykopu barie 
rą, stałyby się atrakcją dla 
zwiedzających Konin, (zp)

Projekt 
budowy pomnika 
M. Konopnickiej

W przyszłym roku powoła­
ny zostanie w Kaliszu komi­
tet organizacyjny Budowy 
Pomnika Marii Konopnickiej. 
Pomnik stanie na dziedzińcu 
Studium Nauczycielskiego w 
Kaliszu, (t) 1

Wystawa plastyków 
kaliskichf

W Państwowym Teatrze im. 
W. Bogusławskiego w Kali­
szu została otwarta wystawa 
prac kaliskich plastyków arna 
torów działających przy Klu­
bie Kaliskich Zakładów Prze 
mysłu Dziewiarskiego Józefa 
Durdena i Henryka Solińskie 
go. W Turku natomiast zor­
ganizowali wystawę grafiki i 
malarstwa kaliscy plastycy 
Zygmunt Miszczyk, Tadeusz 
Kościelniak i Władysław Ko­
ścielniak. (t)

siaj „Kartonaż” bo tak potocz 
nie zowią rawiczanie jeden 
z swych największych zakła- 
dów przemysłowych jest
fabryką o ustalonej w kraju 
renomie, o której dostawry 
ubiegają się liczni eksporte­
rzy rozmaitych towarów. Z 
wytwórni falistej tektury i 
tzw. galanterii kartonowej 
(bombonierki, pudełeczka do 
pudru itp.), zakład przemie­
nił się w fabrykę w znacznym 
stopniu zmechanizowaną, za­
trudniającą ponad 160 ludzi, 
produkującą torebki na po­
trzeby handlu, tekturę fali­
stą i pudełka, w tym częścio­
wa z nadrukiem.

Od dwunastu lat rawicki za 
kład jest samodzielną jednost 
ką, podległą łódzkiemu zjed­
noczeniu, przy czym z roku 
na rok umacnia swoją pozy­
cję jako dostawca eksporto­
wych opakow*ań na potrzeby 
takich zakładów, jak Zakłady 
Radiowe im. Kasprzaka w 
Warszawie, „Diora” w* Dzier­
żoniowie, Gdańskie Zakłady 
Telewizyjne, a także dla wy­
twórni porcelany 
brzych”, „Krzysztof”, 

„Wai- 
,Karo

lina”, „Ćmielów” i „Chodzież”. 
W rawickie pudelka pakują 
swoje towary „Goplana”, za­
kłady koncentratów spożyw­
czych, pilskie żarówki „Lu­
men” sprzedawane są w otocz 
ce z falistej tektury wyrabia 
nej i nadrukowywanej w Ra­
wiczu. Ba, nawet jaja, wysy­
łane do Wielkiej Brytanii i 
innych krajów, płyną statka­
mi w .pudłach, wykonanych 
maszynami i dłońmi rawickiei 
załogi.

Są bowiem tutejsze wyroby 
naprawdę dobrej jakości, przy 
czym na eksportowe opako­
wania surowiec sprowadzany 
jest aż z Finlandii. Wszystkie 
jednak sukcesy nie byłyby 
możliwe, gdyby nie dobra za­
łoga i — postępująca rozbu­
dowa zakładów, połączona z 
modernizacją. Tak więc w 
ostatnich latach dobudowano 
jedną kondygnację budynku 
produkcyjnego, postawiono 
magazyn wyrobów gotowych, 
wyposażono niektóre działy w 
nowe maszyny — zszywarki, 
torebkarki; zakład uzyskał 
własne środki transportowe w 
postaci kilku samochodów i 
ciągników. Wybetonowano po 
dworze, zainstalowano wagę 
wozową, zmieniono instalacje 
elektryczne, a obecnie przy­
szła kolej na modernizację i 
remont budynku administra­
cyjnego, który pokrywa się 
właśnie świeżym tynkiem.

Istotną dla fabryki sprawą 
było urządzenie własnego war 
sztatu mechanicznego, dzięki 
istnieniu którego mogła ru­
szyć z miejsca m. in. sprawa 
postępu technicznego. Bo trze 
ba powiedzieć, że park maszy 
nowy fabryki nie należy do 
najnowszych. Ale pomysło­
wość pracowników jest nie 
wyczerpana. Oto na przykład 
zwykłą maszynę do wytwarza 
nia tektury falistej „uzbrojo­
no” w zespół walców ze zde­
montowanej maszyny drukar­
skiej, w ten sposób dorobiono 
się urządzenia, które produku 
‘ąc tekturę falistą, zarazem po 
krywa jej gładką stronę na­
pisami reklamowymi Nie 
brak i innych przykładów, 
pomysłowości, dzięki którym 
na przykład, mimo braku od 
powiedniej wielkości maszy­
ny, wycinającej schematy pu­
deł — fabryka wytwarza duże 
opakowania (po prostu wyko­
nuje się je w dwu częściach).

Stara fabryka nie miała 
żadnych urządzeń socjalnych. 
Dziś załoga korzysta z szatni, 
łaźni, świetlicy. Zorganizowa­
no wózkowy transport we- 
wnętrzny, widłowy podnośmk 
ułatwia dźwiganie ciężkich 
pryzm tektury. A towaru do­
starcza się tu i wywozi co 
dnia — niemało. W ciągu 24 
godzin zakład opuszczają opa- 

gonów kolejowych!
Istnieją perspektywy 

go rozwoju fabryki, w 
ku z czym d zrekcja 

dalsze 
związ- 
zabez-

pieczyła sobie sąsiednie tere­
ny. Być może jeszcze w tej 
pięciolatce przystąpi się do 
budowy drugiego magazynu. 
Nadejść powinny także nowe 
maszyny, co wiązałoby się z 
wykonywaniem nadruków rów 
nież na torebkach oraz pro­
dukcją tektury barwnej-deko 
racyjnej.

I na koniec kilka liczb: Ra 
wieki „Kartonaż” wykonał 
plan roczny 10 grudnia! Trze­
ba dodać, iż zadania produk­
cyjne zakładu wzrastają gwał 
townie, z roku na rok, gdy 
bowiem rok 1950 przyjąć za 
100, wartość produkcji w ro­
ku bieżącym sięgnie około 
208. Z nadwyżką realizują w 
Rawiczu także plan akumu­
lacji; na rok bieżący sięgał 
on kwoty 7,9 min. złotych, 
faktyczne zaś wykonanie wy­
niesie 8,7 min. zł.

Kończymy nasze odwiedzi­
ny w jednym z największych 
zakładów Rawicza, o którego 
pracy pisze się niewiele. A 
przecież i bez rawickich opa­
kowań trudno byłoby mówić 
o eksporcie naszych towa­
rów— 4

P. Z.

Ludzie z inicjatywą
Leszczyniacy już niejedno­

krotnie dawali dowody swego 
wyrobienia obywatelskiego, 
inicjując i biorąc aktywny 
udział w wielu pracach spo­
łecznych.

Na przykład mieszkańcy blo 
ku nr 22: w ciągu kilkunastu 
dni założyli sieć wodociągo­
wą (800 m) przy ul. Sobieskie­
go, doprowadzając do wszyst 
kich domostw bieżącą wodę. 
Podobną inicjatywę wykazali 
mieszkańcy ul. Obotryckiej, 
Miśniewskiej i Lutyckiej. Wy 
konano tam 500 m. instalacji 
wodociągowej w ramach czy­
nu społecznego.

Na konto władz miejsco­
wych natomiast zaliczyć na­
leży założenie sieci gazowej 
przy ul. Żeromskiego i Lutyc 
kiej oraz ułożenie krawężni­
ków przy ul. Dąbrówki, For­
nalskiej i Reja. (R)

Najwięcej kłopotów
z lokalami

Pomyślnie rozwija się akcja doskonalenia usług dla lud­
ności* na terenie naszego województwa. Spółdzielnie in­

walidów włączyły się do niej szerokim frontem, osiągając 
— jak dotąd — bardzo pomyślne rezultaty. W tym roku u- 
ruohomiły one już 27 nowych punktów usługowych, szews­
kich, optycznych, repasacji, mechaniki precyzyjnej, na­
prawy wag itp. Wysiłki spółdzieiców-inwalidów napotkały 
na życzliwe stanowisko Prezydium WRN, którego wydzia­
ły, np. Przemyślu i Gospodarki Komunalnej — starają się 
pomóc* przydziałami surowców czy lokali.
Spośród kontynuujących u- 

sługi, na specjalne wyróżnie­
nie zasługuje Spółdzielnia In­
walidów „Współpraca” w Ja­
rocinie, która jeszcze rok te­
mu należała do gorzej pracu­
jących. Jej punkty i zakłady 
usługowe można obecnie zali­
czyć do wzorowych. Także w 
grupie najlepszych znajduje 
się Spółdzielnia „Ochrona Mie 
nia” w Gnieźnie i „Pomoc” w 
Ostrzeszowie.

Trudną do usunięcia tamę 
dalszemu rozwojowi usług w 
województwie poznańskim sta 
nowi brak lokali. Przy tym 
wyłaniają się tu dwie strony 
tej sprawy: lokale dlainoj 
wych punktów usługowych i 
poprawa warunków dla istnie 
jąerch już żaki W wie|u 
z nich panuje bowiem nieopi­
sana ciasnota, a co za tym i- 
dzie, i prymityw. Nowoczesny 
punkt usługowy musi ty icza 
sem dysponować niezbędnym 
parkiem/ maszvn i urządzeń 
mechanicznych. Bez nich nie 
może być mowy o usługach 
masowych, tanich i szybkich.

Od dłuższego czasu trwają 
starania o lokale we Wrześni 
(^la Dunktu usług różnych), w 
Środzie (dla optyka), w Gnie­
źnie (dla magli i tapicerów). 
Podobnie przedstawia się sy­
tuacja w Kaliszu i Słupcy.

„SZYBKO I CIEKAWIE"

Historia pewnego pomysłu
TAojazd koleją wąskotorową z miasta do stacji szeroko- 
1^ lorowej Pleszew-zachodii, był dla ojców miasta i po­

wiatu problemem, wydawać by się mogło, nie do załatwie­
nia. Odczuwało się zwłaszcza brak jednego parowozu. Wa­
gony motorowe nie mogły podołać przewozom pasażerów.

Wykonany nowy wagon mo­
torowy o sile 150 KM przez 
„Konstal” Chorzów kosztował 
ponad 2 min. zł. Niestety, od 
dwóch lat stoi w parowozow- 

z powodu niewłaściwegom
dzlałania skrzyni biegów. „Kon 
scal” wcale się nie kwapi z je­
go naprawą, gdyż sądzi, że 
naprawa jest niemożliwa. 
Wiaśnie przeprowadza się eks­
pertyzę podobnego silnika w 
Politechnice Warszawskiej.
Wykonawca znajdzie 
sposób usunięcia wad 
razie nie rozwiązuje to 
cji w Pleszewie.

Pomogli natomiast: 
sław Bednarek, kier.

chyba 
ale na 
sytua-

Stani- 
działu

mechanicznego DOKP Poznań, 
Stanisław Muszyński, zawia- 

parowozowni PKPdowca 
Pleszew, Sierecki, 

opraco-
Edward

majster warsztatów,
wali oni bardzo pomysłowy 
wniosek racjonalizatorski. Wy 
datnej pomocy w rozwiąza­
niach konstrukcyjnych udzie­
lił Czesław Rolewski, kier, ko­
lei dojazdowej.

Rzecz polegała na tym, że 
będący w eksploatacji wagon 
motorowy z silnikiem 80 KM 
nie mógł mieć dołączonego wa 
gonu osobowego, gdyż był za 
słaby. Racjonalizatorzy zmo­
dernizowali więc wagon moto­
rowy (serii Mbxo 1-141) z sil­
nikiem Star 20 na silnik Sca­
nia Pabis, który wymonto­
wali z nieczynnego już wago­
nu. Dokonali kapitalnego re­
montu silnika, uzyskując moc 
180 KM, wyremontowali pod­
wozie i ostoję wagonu oraz 
przebudowali wnętrze pudła, 
ogrzewanie, układ sterowy itp.

Koszt robocizny przy reali­
zacji tego pomysłu i zużycia 
materiału wyniósł tylko 60.000 
zł, gdy wykonanie normalnym 
sposobem przez inne zakłady 
— wyniosłoby ponad 300 tys. 
zł (sama dokumentacja kosz­
towałaby 100 tys. zł). Rekor­
dowe tempo wykonania, 5 ty­
godni — to jeszcze jeden wa- 
Ic-r tego pomysłu.

W pracy tej szczególnie za­
służyli się: Bronisław Toma­
szewski — ślusarz warsztatów, 
motorniczy I kl. Stanisław Jur 
gawka i wielu innych człon­
ków załogi Parowozowni Ko­
lei Dojazdowej PKP.

Jakie efekty uzyskali osta­
tecznie kolejarze z PKP Ple-

Apel MHW o lepsze i licz­
niejsze usługi dla ludności od 
niósł pewien skutek. Teraz na 
leżałoby oczekiwać, że władze 
terenowe pomyślą o rozwią­
zaniu kwestii lokalowych, kto 
re są warunkiem dalszego roz 
woju i doskonalenia usług. 
Przynajmniej tych, któfe pra­
gną prowadzić inwalidzi, (na)

Wandalizm
w Bojanowie

Prezydium MRN w Bojano­
wie postanowiło wymienić sta 
ry drzewostan w alejce pro­
wadzącej ku ulicy Mickiewi­
cza i w tym celu już w 1961 r. 
posadzono kilka nowych drze­
wek. Wkrótce zostały one po­
łamane przez nieznanych 
sprawców.

W tym roku zasadzono wie­
le młodych lipek, nadając alej­
ce nowy wygląd. Jednak nie 
dano drzewkom długo żyć w 
Bojanowie. Wandale połamali 
prawie wszystkie korony drze­
wek. Smutnie wiszące konary 
świadczą, że społeczeństwu 
miasta nie zależy w ogóle na 
zieleni w mieście. Dlatego w 
najbliższym czasie drzewka 
w alejce nie będą ponownie 
sadzone — nie warto, (wt)

szew-Miasto? Wygospodaro­
wano jeden parowoz. Do wy­
konanego wagonu motorowego 
można dołączyć dwa wagony 
osobowe II kl. co tym samym 
rozładuje kłopoty z dojazdem 
pracowników pleszewskich za 
Kładów pracy i innych osób, 
udających się do miasta.

W listopadzie komisja odbio 
ru DOKP Poznań z udziałem 
pizedstawiciela Ministerstwa 
Komunikacji dokonała prób­
nej jazdy i orzekła całkowitą
przydatność wagonu 
wego, wprowadzając 
zem do eksploatacji.

Wyraziła przy tym 

motoro- 
go zara-

duże u-
znanie dla całej zaiogi Paro­
wozowni Kolei Dojazdowych 
PKP Pleszew Miasto.

L. LISIECKI

Jedzie 
pan Jankowiak 
Słyszy się często, że o czy­

nieniu grzeczności nie należy 
pisać, bo to powinno być co­
dzienną dewizą życiową 
wszystkich ludzi. Że jednak z 
grzecznością stoimy trochę na 
bakier, powinno się mówić o 
jej szczególnych przykładach. 

Na trasie autobusowej Po­
znań — Duszniki — Pniewy — 
S\imotuły jeździ autobus Kra­
jowej Spółdzielni Komunika- 
cyj\ej, prowadzony przez p. 
Jankowiaka przeszło 13 lat.

Zna on wszystkich swoich 
pasażerów. Pasażerowie też 
go znają, nie tylko z nazwiska 
ale i z — grzeczności.

Miły w obejściu, tryskający 
humorem, punktualny na tra­
sie tak dalece, że można regu­
lować według jego autobusu 
zegarki.

Pan Jankowiak woli raczej 
późniejszy wyjazd z przy­
stanku, niż bieganie pasaże­
rów za jego autobusem, (mr)

Niepokój w czytelni
Wyjątkowo udane jest wnę­

trze filii biblioteki miejskiej 
w Kaliszu, przy ul. Górnoślą­
skiej. Cieszy się ona nie tylko 
coraz liczniejszą frekwencją 
czytelników, lecz również nad 
miernym zainteresowaniem 
miejscowych chuliganów, któ­
rzy zakłócają spokój, waląc z 
upodobaniem pięściami w ok­
na i złorzecząc. Nie sprzyja to 
kontemplacji nad „Przekro­
jem” czy „Polityką”. Dodajmy, 
że z czytelni dziecięcej korzy­
sta sporo maluchów, które nie 
potrzebnie mogą „wzbogacać'’ 
swój słownik od awanturni­
ków.

Należałoby polecić tę poży­
teczną placówkę opiece patroli 
MO. I tak muszą krążyć wokół 
nobliskiej knajpokawiarni, na 
leżałoby więc zacząć czuwać 
nieco wcześniej, bo filia czyn­
na jest do godz. 19. (ski)

Nowa książką

Leśne melioracje 
' wodne

Nakładem Państwowego WydaW 
nictwa Rolniczego i Leśnego U- 
kazała się ostatnio pozycja, zwi^- 
zana z problematyką melioracji, 
tak w; ż są w naszym wojewóćz- 
twie. LEŚNE MELIORACJE WO­
DNE — to praca prof. dr. int 
Stanisława Baca. Bardzo staran- 
nie wydana książka, w przyjem­
nej, twardej okładce, obejmująca 
170 stron druku, urozmaiconego 
rysunkami i zdjęciami — stanów* 
cenny podręcznik dla studentów 
wydziałów melioracji wodnych 
wyższych szkól rolniczych. Nale­
ży podkreślić, iż omawiana Pu" 
blikacja jest jednym z pierwszych 
polskich podręczników w tej. dzie­
dzinie.

Autor wprowadza początkowo 
czytelnika w ogólne pojęcia. zwU 
zane z lasem i leśnictwem, P° 
czym przechodzi do problemu bi 
lansów wodnych, drzew i lasu. za 
sad odwadniania lasu i jego na­
wadniania. by w końcowym roz- 

| dziale omówić sprawy utrzvmyw< 
i nia i użytkowania urządzeń wod- 

nomelioracyjnych. Cena 25 zł.
1 (pź)


